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Z jakim skutkiem?
W ydarzenia ostatnich miesię­

cy, ujawniające w  sposób jaskra 
wy silne napięcie społecznych i 
politycznych przeciwieństw w 
kraju, spowodowały m. in. nową 
a wzmożoną falę deportacyj do 
„miejsca odosobnienia" w Bere- 
zię Kartuskiej. Według najśwież 
szych informacyj ze źródeł urzę­
dowych i półurzędowych, repre 
sje tego rodzaju stosowane są o- 
becnie względem rozmaitych 
grup społecznych i uzasadnia­
ne przeważnie dotychczas nie- 
znanemi, bardzo charakterysty- 
cznemi i niezwykłemi argumen­
tami władz administracyjnych.

Podczas gdy z Krakowa, w na 
Stępstwie myślenickiego puczu, 
choć bez wyraźnego z nim zwią 
zku, wysłano do Berezy dwóch 
wysokich w  hierarchji organiza­
cyjnej działaczy endeckich, w 
Wileńszczyźnie temuż losowi u- 
legły trzy  osoby za „organizo­
wanie sęHcyj bezrobotnych przy 
związkach zawodowych" (!), zaś 
daleka Kołomyja dostarczyła 
Berezie dwóch pensjonarjuszów- 
ukraińców, którzy wydawała ja­
kiś mizerny tygodniczek prowin 
cjonalny i zamieszczali w  nim 
„ostre" artykuły. Jak  widzimy, 
motywy deportacyj są bardzo 
różne i... oryginalne, zaś p rak ty  
ka administracji lokalnej w yka­
zuje, że kwalifikacja czynów, 
wiodących obywatela do „miej­
sca odosobnienia", staje się co­
raz dowolniejsza i coraz więcej., 
nieoczekiwana.

W  drukowanym niedawno na 
tern miejscu artykule tow. Nie­
działkowskiego, przyjętym z du 
żym aplauzem naw et przez sfe­
ry  społeczeństwa z ruchem so­
cjalistycznym i lewicowym nie 
związane, wyraziliśmy nasz po­
gląd na sprawę obozów izolacyj 
nych wogóle, a Berezy Kartus­
kiej w szczególności, apelując 
jednocześnie do czynników po­
wołanych o zbadanie istnieją­
cych w  Berezie stosunków i wy 
ciągnięcie z tego badania odpo­
wiednich wniosków. Nie może­
m y się tu  zapuszczać zbyt dale­
ko w wywody i stwierdzenia 
prawnicze, — wystarczy powie 
dzieć — a zdanie nasze podzieli 
niewątpliwie ogromna więk­
szość społeczeństwa. — że m e­
toda „obozów izolacyjnych", za 
początkowana w  Polsce przez 
b. premjera prof. Kozłowskiego, 
odbiega daleko od rzuconego 
znacznie później przez p. Sław­
k a  hasła: „prawo ma nami rzą­
dzić .

Już pobieżna analiza trzech 
wyżej wspomnianych deporta­
cyj potwierdzi to z całą stanów 
czością. O deportacji dwóch 
„narodowych" matadorów k ra­
kowskich pisaliśmy w numerze 
niedzielnym, podkreślając, że 
wprowadzanie do zespołu środ­
ków  administracyjnych systemu 
„zakładników" nie może być w 
żadnym razie objawem zdro­
wym i wskazanym. Przysłowio­
wa formuła: „ślusarz zawinił, a 
kowala powieszono" niezawsze 
nadaje się jako tem at do żartów 
i prześmieszków i niema dla niej 
absolutnie miejsca w polityce 
administracyjnej demokratyozne 
go i praworządnego państwa. 
Co do owych robotników z W i- 
lęńszczyzny, musimy mocno pod 
kreślić, że ponieważ nie istnie" 
je w  Polsce żaden przepis p ra­
wny, zabraniający obywatelowi

„organizowania sekcyj bezrobot 
nych przy związkach zawodo­
wych" legalnie uznanych, prze­
to  działalność tego rodzaju nie 
może być tak czy owak karalna, 
ani też podlegać represjom ad­
ministracyjnym. A że mamy ra­
cję, dowodzi fakt, że w bardzo 
licznych ośrodkaoh miejskich i- 
stnieją oddawna przy klaso­
wych związkach zawodowych 
sekcje bezrobotnych, i — jak do 
tych czas — nikt z ich organiza­
torów czy działaczy żadnym 
sankcjom karnym nie podlegał. 
Ponieważ województwo wileń­
skie leży w obrębie Rzplitej Pol 
skiej, przeto władze na tym te ­
renie powinny chyba stosować 
się również do ustaw ogólnie w 
Polsce obowiązujących, zamiast 
stwarzać własne interpretacje, 
ususy i precedensy prawne. O 
lokowaniu w Berezie Kartuskiej 
dziennikarzy za pisanie „o- 
strych" artykułów też dotych­
czas jakoś nikt nie słyszał. Kon­
fiskata, zawieszenie pisma i po­
ciągnięcie do odpowiedzialno­
ści'sądowej wydawców, ewen­
tualnie autorów — ta miara re- 
presyj w stosunku do czasopism, 
zamieszczających „pstre" arty­
kuły, jest z każdego punktu wi­
dzenia — dostateczna. Denorta 
cji kołomyjskich dziennikarzy 
nie może chyba tłumaczyć oko­
liczność, że należą oni do naro­
dowości ukraińskiej. W  ustawie 
konstytucyjnej z kwietnia roku 
1935 nie znajdujemy nigdzie roz 
różnień narodowościowych, 
zmniejszających czy też zwięk­
szających odpowiedzialność oby 
w atela — przed prawem.

W świetle wypadków, o któ­
rych piszemy, każda niemal 
czynność, nie znajdująca uzna­
nia w oczach władz administra­
cyjnych, może kwalifikować 
sprawę do — Berezy, a przed... 
pomysłowością tychże władz 
szerokie — zbyt szerokie — po­
le stoi, niestety, otworem.

**
Ale bolesna i godna poważne­

go namysłu kwestja „obozów 1- 
zolacyjnych" ma nietylko praw­
ne oblicze. Prócz tej strony „for 
malnej", nad k tórą dość często 
przechodzi się dziś z lekkiem 
sercem do porządku dziennego, 
na widownię wysuwa się zaga­
dnienie bardziej merytoryczne 
— kw estja celowości „odosob- 
niania" faktycznych czy poten- 
cjonallnych delikwentów, kwe­
stja skuteczności środka izola­
cyjnego z punktu widzenia re­
presji i prewencji. Aby odpowie 
dzieć na te wątpliwości, zwró­
cimy się do najzupełniej oficjal­
nego i  miarodajnego źródła, ja­
kiem jest, niewątpliwie, przemó 
wienie b . m inistra spraw wew­
nętrznych — Raczkiewicza pod 
czas sesji budżetowej obecnego 
Sejmu. Stwierdzając wydatny 
wzrost liczby wykroczeń przeci 
wko spokojowi i bezpieczeń­
stwu publicznemu w  czasach os­
tatnich, p. m inister przytoczył, 
że wypadków rozruchów i opo­
ru władzom było  w  r. 1934 — 
2067, zaś w  I-em półroczu roku 
1935 — już 3071; wypadków za­
kłócenia spokoju publicznegą 
było w  r, 1934 — 34.224, zaś w 
I-em półroczu r. 1935 — 48.938. 
Statystyka urzędowa za II pół­
rocze r. ub. i za rok bieżący nie 
jest dotychczas znana, nic jed­
nak  nie wskazuje na to, by pro­

ces szybkiego wzrostu wykro­
czeń wspomnianych kategoryj 
został zahamowany. A  teraz 
przypomnimy, że „obóz izolacyj 
ny" w  Berezie Kartuskiej zało­
żony został w połowie r. 1934. 
Czy przyniósł te skutki, na jakie 
liczyli, niewątpliwie, jego fun­
datorzy, na to odpowiadają — 
urzędowe cyfry.

W  państwie, w którem „pra­
wo ma rządzić" stosunkiem 
władz do obywateli i naodwrót 
i w którem  ład wewnętrzny ma 
być gruntowany nie na zawod­
nych i bezskutecznych — jak 
stwierdził to p. premjer — re­
presjach policyjnych, lecz na 
zasadach odpowiadających po­
wadze sytuacji politycznej i go 
spodarczej .istnienie „miejsc o- 
dosobnienia" nie da się uzasad 
nić ani obronić dostatecznie z 
żadnego punktu widzenia. Mó­
wią o tem cyfry, praktyka ży­
ciowa i — opinja powszechna 
kraju. I dlatego właśnie spra­
wa Berezy, dyskutowana sze­
roko już w r. ub. podczas przy­
gotowań amnestyjnych, nie mo­
że i nie powinna zejść z pola 
widzenia zarówno czynników 
rządowych ,jak i tych szero­
kich sfer społecznych, które 
walory obronności, siły i dobre 
go imienia Państwa upatrują 
nietylko w dziedzinie czysto 
materialnych osiągnięć i gwa- 
rancyj.

Bd.

Sprawa Parylewiczów
i działalność p. Michałowsk ego w dobie „naprawy”
sądownictwa polskiego

Wczorajszy „Czas“ wystąpił z 
bardzo ostrym atakiem na b. mini­
stra sprawiedliwości p. Michałow­
skiego, w związku ze sprawą kra­
kowską b. prezesa Sądu Apelacyj­
nego Parylewicza i jego żony. 
Sprawa ma już bezspornie — cho­
ciaż śledztwo nie zostało jeszcze 
zakończone — charakter afery ła- 
pówkowo - korupcyjnej na wielką 
skalg.

„Czas“ pisze:
„W Krakowie już dawno szep- 

tano sobie do ucha, że w Prezy- 
djum Apelrcyjnem nie dobrze się 
dzieje — głośno mówiono o Olbrzy­
mich zaległościach sklepowych żo­
ny wysokiego dostojnika sądowe­
go, ale widocznie materjał był nie­
wystarczający, gdyż wiele czasu 
upłynęło, zanim władze kompe­
tentne uznały za stosowne wkro­
czyć tamże; gdyby wcześniej prze­
prowadzono dyskretne dochodze­
nia, skandal nie byłby tak  rażący, 
tak jaskrawy. Prawdziwy jednak 
powód skandalu leży gdzieindziej; 
szukać go należy w zawrotnej ka- 
rjerze zlikwidowanego obecnie pre­
zesa Apelacji, której nikt nie prze­
czuwał i nikt nie rozumiał — ra­
czej wszyscy, znający stosunki, 
byli pod tym względem zgodni, że 
to wyniesienie skromnego urzędni­
ka sądowego niczem nie było uspra 
wiedliwione, że właśnie on nigdy 
nie powinien był zajmować naczel- 
nego stanowiska w sądownictwie 
krakowskiem.

Wiedzieli o tem wszyscy, sędzio­

Zaszły znowu krwawe star­
cia z policją w powiatach Ru- 
deckim i Przeworskim woje­
wództwa lwowskiego. Są znowu 
zabici i ranni. Tym razem cho­
dzi o wieś. Opinja publiczna 
dowiedziała się o przebiegu zdr 
rżeń ze stereotypowych komu­
nikatów P. A ,T. Czas zrozu­
mieć, że TAKIE komunikaty 
już nie wystarczają. Jest jakiś 
zasadniczy błąd w organizacj’ 
czy w psychologji służby bezpie 
czeóstwa, skoro ŁATWOŚĆ u- 
żywania broni palnej rośnie 2 
każdym miesiącem.

Dzisiaj w okolicznych mia­
stach i wsiach panuje zupełnie 
zrozumiałe wzburzenie, ŻYCIE 
LUDZKIE — to nie jest rzecz 
małej wartości. I nie jest praw­
dą, jakoby w Polsce nie można 
było unikać w podobnych wy- 
nadkach salw karabinowych, 
Tvlko trzeba UMIEĆ I — NA- 
DF.WSZYSTKO — TRZEBA 
MIEĆ NERWY W PORZĄDKU

W pow. Przeworskim starcie 
nastąpiło na terenie folwarku 
Akademji Umiejętności. Sam 
ter fakt bardzo źle świadczy 
o Akademji. Starcie nastąpiło w 
tych właśnie okolicach kraju 
które przed paroma zaledwie 
dniami wykazały wspaniałą kar 
ność i głęboki patriotyzm ludo­
wy. Czy doprawdy nikt „u gó­
ry" nie rozumie wymowy tych 
faktów ani tragicznych, nieunik­
nionych konsekwencyj?

wie, adwokaci i ludzie prywatni, 
tylko ówczesny minister sprawie­
dliwości' był innego zdania i oczy­
wiście jego pogląd przemógł opi- 
nję publiczną.

Można już jasno i wyraźnie po­
wiedzieć, że nominacja usuniętego 
obecnie prezesa Apelacji nastąpi­
ło spowodu jego związków rodzin­
nych i ponieważ uważano go za 
wygodne narzędzie dla przeprowa­
dzenia politycznej „czystki" w są­
downictwie krakowskiego okręgu. 
Istotnie p. prezes przyjął tę  misję 
z zapałem i wykonał ją  z wielką 
gorliwością. Był to  nieszczęsny 
okres chwilowego zawieszenia za­
sady nienaruszalności sędziów. P. 
prezes skorzystał z niej w całej 
pełni, aby pozbyć się całego szere­
gu znakomitych, ale niezawisłych 
sędziów i  nie wahał się wywierać 
nacisku na Trybunały w  spra­
wach, które miały najdrobniejszą 
cechę polityczną. W ten sposób 
niezawisłość sędziowska została 
zniweczona, gdyż trudno wymagać 
od ludzi, którym groziło co chwila 
przeniesienie na dalekie kresy, al­
bo komisja lekarska, która naj­
zdrowszych, ale niewygodnych sę­
dziów uznawała za niezdolnych do 
dalszej pracy,—aby zachowali peł­
ną samodzielność zdania... Zapew­
ne, źródłem i sprawcą tego syste­
mu był ówczesny minister spra­
wiedliwości, ale p. prezes spełniał 
jego wskazówki z prawdziwem za­
miłowaniem".
Istotnie, wszystko tak było, jak

Po krwawych zajściach
w powiecie Przeworskim

Agencja PRESS donosi:
Majątek Krzeczowice w powiecie Przeworskim, w którym na tle 

strajku ekonomicznego rozegrały się krwawe zajścia, stanowi wła­
sność Polskiej Akademji Umiejętności w Krakowie. W majątku tym 
gorsze były warunki pracy i wynagrodzenia, aniżeli w majątkach są­
siednich, należących do ordynacji ks. Lubomirskich w Przeworsku. 
Za dzień pracy płacono chłopom przychodzącym na roboty w  Krze­
szowicach zaledwie 60 groszy.

W majątkach ordynacji Lubomirskich uzyskano już przed rokiem 
poprawę zarobku. Obecnie podjętow majątku Krzeczowice walkę o 
poprawę bytu, wysuwając żądania odpowiadające warunkom akcep­
towanym przez ordynację ks. Lubomirskich. Spokojny przebieg akcji 
o poprawę warunków pracy został nagłe przerwany przez areszto­
wanie komitetu strajkowego, wystąpienie chłopów w obronie uwię­
zionych i rozlew krwi. Jest rzeczą znamienną, iż zaledwie w kilka go­
dzin po strzałach policji do tłumu, WSZYSTKIE ŻĄDANIA WYSU­
NIĘTE PRZEZ CHŁOPÓW ZAROBKUJĄCYCH W MAJĄTKU KRZE 
CZOWICE ZOSTAŁY PRZYJĘTE.

prezes Rady Ministrów gen. Sławoj - Składkowski wy- 
ł wczoraj na miejsce krwawych wypadków w Małopolsce 
wei.

P. c____
jechał wczoraj 
Środowej.

Jak negus wróci do Abisynii?
„Daily Herald" donosi, że negus 

uda się do Abisynji samolotem, pi­
lotowanym przez słynną parę lot­
niczą Mollison, która już przyjąć 
miała tę propozycję. Mollisonowie 
oczekują obecnie instrukcyj w Lon 
dynie. Mollison potwierdził, że ce­
sarz abisyński zwrócił się do nie­
go w tej sprawie. Przewidziane

twierdzi teraz „Czas". Tylko mów­
my otwarcie: dlaczego nie mieliś­
cie, panowie, odwagi powiedzieć 
tego samego w latach 1930—1935? 
Ten BRAK ODWAGI CYWILNEJ 
jest największą tragedją Polski 
„sanacyjnej". My wszyscy — obo­
zy opozycyjne — ocenialiśmy na­
leżycie działalność p. pisarza hipo­
tecznego Michałowskiego od sa­
mego początku, skoro tylko objął 
funkcje ministra sprawiedliwości 
Rzeczypospolitej. Czy wolno było 
milczeć WTEDY?

Oto „przyjaźń" hitlerowska!
Skatowanie zwolennika Polski

Agencja PRESS donosi z Kato­
wic: W Gliwicach na Śląsku Opol­
skim wciągnięty został przez hi­
tlerowców w zasadzkę i dotkliwie 
przez nich pobity profesor uniwer­
sytetu wrocławskiego, dr. Ernest 
Giża. Prof. Glża należy do katoli­
ków niemieckich.

W czasie pobytu w Gliwicach 
prof. Giża wezwany został do lo­
kalu partji hitlerowskiej, gdzie za­
stał posła do Reichstagu Preissa i 
liczny oddział hitlerowców. Prof. 
Giżę poddano badaniom, w czasie 
których m. in. zarzucono mu poło- 
nofilstwo.

Po udzieleniu nagany poseł 
Preiss polecił prof. Gizle opuścić lo 
kal a jednocześnie dał znak swoim

jest, że negus wylądowałby w Su­
danie. (PAT.)

Reuter donosi z Genewy: delega 
cja abisyńska komunikuje, że spra 
wa powrotu negusa do Abisynji 
samolotem nie była wcale rozwa­
żana. Cesarz pozostanie w Gene­
wie do końca Zgromadzenia Ligi, 
poczem uda się do Londynu, a dal 
sze jego plany jeszcze nie są zna­
ne. (PAT).

Stracenie
zabójcy

Pułkownik japoński Aizawa, 
skazany na śmierć za zabójstwo 
gen. Nagaty, szefa biura przyspo­
sobienia wojskowego, został stra-i 
eony. (PAT).

Agencja Domei donosi; Natycfc 
miast po straceniu, ciało płk. Ai­
zawa zostało spalone w kremato­
rium. Odbyło się to w obecności 
28 przyjaciół straconego i przed­
stawiciela policji. Przed wykona­
niem wyroku dopuszczono rodzi­
nę i przyjaciół do pożegnania się 
z Aizawą. Wdowa oświadczyła, że 
Aizawa był przed egzekucją spo­
kojny i mówił, że w czasie życia 
całą duszą służył cesarzowi i kra­
jowi. (PAT).

ludziom, którzy rzucili się na pro­
fesora, przewrócili go i dotkliwie 
pobili. Poseł Preiss brał udział w 
biciu prof. Giży. Wywołany zaj­
ściem hałas spowodował zebranie 
się publiczności przed domem kaź- 
ni.

Wówczas hitlerowcy, wypycha­
jąc prof. Giżę z lokalu, zażądali od 
niego, aby publicznie oświadczył 
zebranemu tłumowi, że nic szcze­
gólnego nie zaszło. Prof. Giża udał 
się ze skargą do wyższych instan­
cji partji hitlerowskiej, gdzie mu 
ośwliadczono, że Partja otrzymała 
doniesienie o jego polonofilskiem 
stanowisku.

Prof. Giża wystąpić ma do sądu 
państwowego ze skargą o napad 
i pobicie.
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Dzień dramatyczny w rozprawie krakowskiej
Trzy incydenty na sali i w  korytarzach

w  G e n ew ie

Przed zamknięciem
Z g r o m a d z e n ia  L ig i

W  piątek przesłuchano znowu 
ilkunastu św iadków  odwodowych, 
w iadek inż. Scinagel, który mó­

w ił o osk. M andelbaumie, m. in. 
powiedział: „Szereg robotników, 
którzy po przytrzymaniu ich przez 
policję 23 m arca b. r. wrócił do 
pracy, w stąpił do klasowej orga­
nizacji zawodowej".

Następny św. .Weissbartówna 
w ystaw ia alibi swojemu bratu, 
osk. W eissbartowi, poczem na py­
tan ie  obr. tow. dr. Pajdaka zezna­
je, że przed paru dniami w yw ia­
dow ca Kwaterniak, zauważywszy 
siostrę je j na  sali rozpraw, przy­
stąpił do niej, ośw iadczając jej, 
że nie będzie słuchaczem na tej 
sali, lecz posiedzi w  areszcie, bo 
w  czasie zajść w  dniu 23 m arca 
wznosiła okrzyki antyrządowe w  
towarzystw ie swych koleżanek — 
i zatrzymał ją. Dopiero na skutek 
wyjaśnienia, że w  dniu tym była 
zatrzym ana od rana w  areszcie i że 
zatem nie mogła brać udziału w  
zajściach, została zwolniona z are­
sztu.

Zeznania św. W eissbratówny 
Wywarły silne wrażenie na sali 
rozpraw, gdyż w ywiadowca Kwa­
terniak jest filarem oskarżenia. 
Obciążył on swemi zeznaniami 
mocno osk. Nadia, Schiffera, Glanz 
manna, Goldberga, Hellera, Bode- 
ka i innych. W  świetle zeznań 
św iadka W eissbartówny zeznania 
Kwaterniaka zupełnie tracą na 
wartości.

Kłusownictwo japońskie
u wybrzeży Kamczatki

Z Petropawłowska na Kamczat 
ce donoszą, że w  ostatnich cza­
sach wzmogła się ogromnie kłu­
sownicza działalność japońskich 
statków rybackich na  wodach te- 
rytorjalnych ZSSR. Zauważono, 
że japońskie statki rybackie orga 
nizu ją  stale połowy ryb i krabów 
w bezpóśredniem sąsiedztwie wy­
brzeży sowieckich. Wobec powyż­
szego sowieckie władze pograni­
czne zmuszone były podjąć walkę 
z kłusowniczem rybołóstwem. W 
dn. 26 czerwca w pobliżu wscho­
dniego wybrzeża Kamczatki oko­
ło przylądka Triechpołosnyj za­
trzymano w  odległości półtorej 
mili od wybrzeża szkuner japoń­
ski „Koikokumaru" z załogą 12 
ludzi ,zaś w odległości 3 mil oć 
wybrzeża szkuner „N amadzimaru" 
z załogą 9 ludzi. N a drugi dzień

Powstanie w Mandżurji Północnej
Z Szanghaju donoszą: w pobliżu 

miejscowości Mułan w  Mandżurji 
Północnej rozegrały się poważne 
walki. Oddział powstańców liczą­
cy około 300 ludzi zaatakow ał ko­
lejno szereg posterunków mandżur

„Trzecia Rzesza popiera
Czang-Kaj-Szeka

Z Tokio donoszą: P rasa japoń­
ska om awia pożyczkę w  wysokoś­
ci 100 miljonów dolarów chiń­
skich, udzieloną rzekomo przez 
Niemcy Chinom (t. j. Nankinowi — 
uw aga red.). Dzienniki podkreślają, 
że m arszałek Czang -  Kaj -  .Szek 
posiada instruktorów włoskich w 
lotnictwie, angielskich w  broni

K oniec strajku  
w „Operze Komicznej" Paryża

Artyści i pracownicy „Operj 
Komicznej" po dwudniowym straj 
ku okupacyjnym opuścili gmach 
teatru. S trajkujący chcieli w ten

STAN POGODY w|g PIM
Przew idyw any p rzeb ieg  pogody: 

Zachm urzenie zm ienne, naogół duże- 
z  prze lo tnem i deszczam i. W  dalszym  
ciągu  lekk i spadek  tem pera tu ry . U -  
m iarkow ane w ia try  z  kierunków  po­
łudniowych.

Następnie zeznaje szereg dal­
szych świadków, m. in. dr. M aury­
cy Epstein, który leczył osk. Mon- 
derera i stw ierdził u  niego gruź­
licę nogi. Osk. m a sztywne kola­
no tak, że nosi apara t specjalny, 
a skutkiem tego nie może się schy­
lać ani szybko biegać. Okolicz­
ność ta  jest w ażna o tyle, że wy­
nika z niej, iż oskarżony nie mógł 
się schylać po kamienie.

Na piątkowej rozprawie obecny 
był delegat Min. Sprawiedliwości, 
prokurator M issuna, który przy 
słuchiwał się przez dłuższy czas 
przebiegowi rozpraw.

Zeznania świadka odwodowegc 
Michała Sumy, szw agra oskarżo­
nego M isia, miały przebieg d ra­
matyczny.

P rokurator oświadczywszy, że 
zeznania świadka na  rozprawie 
nie pokrywają się z zeznaniami 
tegoż świadka w  śledztwie, zarzą 
dził aresztowanie świadka i zapo 
wiedział wytoczenie mu procesu 
o fałszywe zeznania.

Oskarżony M iś kilkakrotnie 
przerywał prokuratorowi, w oła­
jąc, że je s t niewinny. W reszcie wy 
krzyknął: „jeśli mam niewinnie 
siedzieć w  więzieniu, wolę nie sie­
dzieć na  rozprawie". Poczem opu 
ścił salę ,a  za nim podążył pilnu­
jący  go posterunkowy.

Inne zajście wydarzyło się na 
korytarzu. Oto m atka i siostra o- 
skarżonego M isia zaczęły w yra­
żać głośno niezadowolenie spowo

w  okolicy przylądka Siwucz na 
zachodniem wybrzeżu Kamczatki 
zatrzymano również japoński szku 
ner rybacki z załogą 12 ludzi. Dn. 
29 czerwca w  pobliżu u jścia rze­
ki Opala o 2 mile od wybrzeża 
zatrzymano szkuner „Akaneimaru" 
z załogą 9 ludzi, który łowił k ra­
by na  wodach sowieckich. Dowód 
ca statku nie zaprzeczał nawet, 
że znajduje się na wodach sowie­
ckich .Szkuner zastaw ił około 200 
sieci, które przy zbliżeniu się ło­
dzi sowieckiej wrzucone zostały do 
morza dla zatarcia  śladów bez­
praw nego rybołówstwa. Władze 
Sowieckie zam ierzają pociągnąć 
do odpowiedzialności kapitanów 
statków japońskich za  pogwałce­
nie sowieckich wód terytorjalnych 
i bezprawne łowienie ryb na tych 
wodach. (PA T ).

skich. Bitwa przybrała niepomyśl­
ny obrót dla oddziałów mandżur­
skich i tylko interwencji w ojsk ja ­
pońskich zmusiła powstańców do 
ucieczki. (ATE.)

pancernej, a obecnie będzie roz­
porządzał niemiecką bronią i  amu­
nicją. Natom iast w szelką pomoc 
ze strony Japonji m arszałek Czang- 
Kaj-Szek odrzuca stanowczo. .Te­
go rodzaju negowanie roli Japonji 
w  Azji zmusi Rząd japoński do re ­
wizji swej polityki w  stosunku do 
Czany-Kaj-Szeka. (ATE).

sposób dać .wyraz zaufaniu 'dla 
Rządu .który podjął się akcji roz­
jemczej. Strajkujący artyści przed 
opuszczeniem gmachu urządzili na 
balkonie teatru  dwugodzinne przed 
stawienie darmowe dla przechod­
niów. Personel „O pery Komicz­
nej" dom aga się zmiany na  stano­
wisku dyrektora, w ypłaty zaleg­
łych poborów  oraz reorganizacji 
teatru . .(ATE),

du aresztow ania Sumy. Dwaj po­
licjanci pragnęli je  usunąć, a gdy 
kobiety opierały się, zepchnęli je 
ze schodów. Siostra Misia ze­
m dlała i przez pewien czas leżała 
na  schodach, zaś  m atka wołała 
że policjant, widać, nie ma żony, 
skoro może turbować kobietę w 
odmiennym stanie.

W  P a le s ty n ie

internują „wi
Z  Jerozolimy donoszą: Grupa 

cudzoziemców, zamieszkałych w 
Palestynie, przedłożyła wysokiemu 
komisarzowi angielskiemu, gen. 
sir Arthurowi Wauchope projekt 
likwidacji zatargu  żydowsko- 
arabskiego. Grupa cudzoziemców 
która podjęła próby pośrednictwa 
składa się z osobistości neutral­
nych, nienależących do angielskich 
kół oficjalnych lub gmin wyzna­
niowych angielsko-amerykańskich. 
W niosek przewiduje natychmia­
stowe wysłanie królewskiej komi­
sji śledczej do Palestyny oraz wy

Akcja Arabów trwa
Napady na samochody ciężaro­

we, udające się z tow aram i do Pa­
lestyny, nie ustają. Ostatnio mło­
dzież z Saidy zatrzym ała kilka sa­
mochodów, wiozących kartofle i 
owoce do Haify, tow ar zniszczyła 
a samochody zdemolowała. W ypad 
ki takie w ydarzają się niemal co- 
dzień na rozmaitych drogach libań­
skich i syryjskich, a  m ają na celu 
przyjście z pomocą akcji Arabów 
palestyńskich. Policja i żandarme- 
rja są  niemal bezsilne, gdyż w  na­
padach na samochody bierze naj­
częściej udział w iększość ludności 
muzułmańskiej danego okręgu czy 
m iasta i wystąpienie przeciwko 
niej mogłoby wywołać nieobliczal­
ną w  skutkach aw anturę. Nastrój

Przygotow ania  
do powrotu Habsburgów

Rząd austrjacki przywrócił od­
znakę w  postaci medalu dla bur­
mistrzów Dolnej Austrji, w prowa­
dzoną w  swoim czasie w  r. 1908, 
a przedstaw iającą podobiznę Frań 
Ciszka Józefa. Odznaka ta  ma być 
noszona przy różnych okazjach

K lęska pow odzi
w  A m e r y c e  P ó łn o c n e j

Klęska powodzi w południowym 
Texasie, spow odow ana długotrwa 
łemi deszczami, przerzuciła się na 
inne stany. .Według dotychczaso­
wych informacyj ustalona liczba 
ofiar w  ludziach wynosi 23 osoby. 
Wiele osób zaginęło. Szereg miej­
scowości, a m. in. m iasto Lessvil- 
lc, je s t odciętych od św iata. W 
l.essville poziom wód na  ulicach 
dochodzi do 10 stóp. Powódź za­
topiła znaczne przestrzenie pól u- 
prawnych i łąk. Straty z tego ty ­
tułu wynoszą przeszło 3 miljony 
dolarów. .W stanach północno -  za 
chodnich panuje od dłuższego cza 
su posucha. Minister rolnictwa 
W allace zarządził zakup około mi 
łjona sztuk bydła, które je s t pozba 
wionę żywności w skutek wyschnię 
cia łąk. Bydło m a być zarżnięte a 
mięso zostanie rozdzielone pomię 
dzy bezrobotnymi. Klęska posuchy

Przypływ  złota do Banku Francji
W  dn. 1 b . m. ogłoszony został 

bilans Banku Francji za  okres od 
19 do 26 czerwca r. b., który w y­
kazuje następujące zmiany w aż­
niejszych pozycyj w  porów naniu z 
poprzedniem sprawozdaniem  (w 
milj. fr.): zapas z łota wzrósł o 
46,2 do 53,998; obieg banknotów 
w zrósł o 302 do 85.106; portfel

świadkam i zajścia byli dzien­
nikarze krakowscy i stołeczni.

W reszcie trzeći incydent w yda­
rzył się w  czasie odprowadzania 
oskarżonych po zakończeniu roz­
prawy. N astąp iła również sprzecz 
ka pomiędzy oskarżonymi a kon­
wojującymi ich posterunkowymi

otoMT?
danie zakazu imigracji cudzo­
ziemców do Palestyny. Zakaz imi­
gracji będzie posiadał charakter 
zarządzenia tymczasowego. A ra­
bowie ze swej strony musieliby 
się zobowiązać do natychmiasto­
wego przerw ania strajku. Następ 
nie zebrałaby się konferencja „o- 
krągłego stołu" z udziałem wy­
bitnych przywódców arabskich i 
żydowskich. Wysoki komisarz sii 
Arthur W auchope obiecał przeka­
zać natychmiast tekst propozycj' 
do Londynu. (ATE).

Zgromadzenie Ligi Narodów do­
biega końca. Lista mówców jest 
już prawie na wyczerpaniu. W 
piątek przemawiali delegaci Por- 
tugalji, Hiszpanji, Kuby, Eąuado- 
ru i Peru. W ystąpił również fran­
cuski minister spr. zagr. Delbos, 
wysuwając pewne konkretne pro­
pozycje, dotyczące zreformowanej 
interpretacji art. 11 i 16 paktu Li­
gi Narodów i proponując zajęcie 
się temi sprawam i na wrześnio- 
wem "Zgromadzeniu Ligi Narodów.

Sformułowanie rezolucji Zgro­
madzenia nastręcza trudności, al­
bowiem ujaw niają się sprzeczne i 
rozbieżne tendencje.

Tendencja francuska zmierza w 
kierunku przyjęcia rezolucji, jak- 
najmniej obciążającej W łochy, aby 
ułatwić Rządowi włoskiemu wzię­
cie udziału w  konferencji darda-

w śród ludności i tak  jest bardzo 
podniecony w  związku z w ypadka 
mi w  Palestynie. (PAT.)

***
Na znak solidarności z Arabami 

palestyńskimi ogłoszono w  Bejru­
cie 24-godzinny strajk. W szystkie 
sklepy w  mieście prócz aptek i ka­
wiarni, były zamknięte. Po  ulicach 
krążyły wzmocnione patrole policji 
i żandarmerji w  hełmach ochron­
nych. Do żadnych zajść nie doszło. 
Strajk odbył się w  zupełnym spo­
koju. Podobne strajki zorganizo­
w ano również w  Tripolisie, Tyrze 
i Saidzie. W meczetach odbyły się 
protestacyjne zebrania, w  czasie 
których wznoszono antyangielskie 
i antyżydowskie okrzyki. (PAT.)

W Hiszpanii 

K rw aw e starcia
W. czw artek wieczorem z prze­

jeżdżającego samochodu w  Ma­
drycie ostrzeliwano ta ras przed 
kawiarnią, odwiedzaną licznie 
przez młodzież faszystow ską; 2 
osoby zostały zabite, a 6 je s t cięż­
ko rannych. (PAT).

W edług ATE, zamach' jest ak­
tem zemsty na podłożu politycz- 
nem. Ogólnie przypuszczają, że 
zamach był odpowiedzią za za­
mordowanie pewnego piekarza, 
należącego do stronnictwa socja-

uroczystych. W. kołach' poinformo­
wanych twierdzą, że wszystkie 
gminy Dolnej Austrji, które do­
tychczas jeszcze nie udzieliły oby­
w atelstw a honorowego Ottonowi 
Habsburgowi, niezwłocznie to u- 
czynią. (PAT).

przybrała najgroźniejsze rozmia­
ry  w  stanach północnej i południo 
wej Dacoty, Jow a i M ontana. Oko­
ło 100.000 rodzin farm ersk ich 'po­
zostało bez środków  do życia. 
Rząd związkowy organizuje akcję 
pomocy. S traty w  zbiorach, wyrzą 
dzone przez posuchę, są  oceniane 
na 250 miljonów dolarów.

W  okręgu Archbald w  stanie 
Luisiana huragan wyrządził bar­
dzo poważne szkody. Jedna osoba 
została zabita, a  kilkanaście odnio 
sło rany. W  tej liczbie jest 3-ch 
ciężko rannych. (ATE).

**
Powódź w  poludniowem Texas 

rozszerza się na dalsze obszary, 
skutkiem nieustannie padających 
deszczów. Dotychczas 32 osoby 
postradały życie, a  o wielu brak 
wszelkiej wiadomości. (PAT)

Mowa wygłoszona w  czwartek 
w  Izbie gmin przez prem jera Bald­
w ina wywołała zadowolenie w  pra­
sie rządowej. Dzienniki te podkre­
ślają z naciskiem, że prem jer był 
powitany gorącymi oklaskami.

Korespondent polityczny ,Time- 
s’a ‘‘ zaznacza, że serdeczne przy­
jęcie Baldwina w  Izbie gmin po­
winno położyć kres pogłoskom o 
bliskich zmianach w  składzie gabi 
netu.

Organ liberalny „News Chroni­
cie" wypowiada zdanie wręcz 
przeciwne. Serdeczne przyjęcie 
premjera w  izbie jest jak  gdyby je­
go pożegnaniem, Pomimo w zrasta 
jącej krytyki Baidwin nie ustąpi z

wekslowy w zrósł o  100 do 7.424.
Zgodnie z  przewidywaniami, 

zapas złota w ykazał w ięc —  po 
raz pierwszy od kilku miesięcy — 
pewien w zrost. Następny bilans— 
po dzień 3 b. m. w ykaże praw do­
podobnie przpływ  złota w  pow aż­
niejszych rozm iarach. (PAT).

nelskiej i w  konferencji lokarnefl- 
skiej.

Delegat francuski M assigli kil­
kakrotnie komunikował się w  cią­
gu ostatnich 24 godzin telefonicz- 
nie z Rzymem, aby uzgodnić rezo­
lucję z Rządem włoskim. Projekt 
francuski proponować m a utw o­
rzenie komitetu doradczego Ligi 
Narodów, powołanego do studjo- 
w ania i śledzenia sytuacji w  Abi- 
synji ze szczególnem uwzględnie­
niem memorandum włoskiego, jak© 
podstaw y dla działalności takiego 
komitetu. W ydaje się, że te  stara­
nia francuskie popierane są  przez 
delegację brytyjską.

Pozostaje również wniosek ne­
gusa o  gw arancje Ligi Narodów, 
dla pożyczki 10 miljonów funtów 
na prowadzenie dalszej walki z  
Włochami. (PAT),

Wstrząsający wypadek
na Z g ro m a d ze n iu  L ig i

N a zgromadzeniu Ligi Narodów 
wydarzył się w strząsający  wypa­
dek. Czechosłowacki fo tograf p ra ­
sowy z „P rager P resse" Stefan 
Lux popełnił nagle podczas posie­
dzenia samobójstwo, pozbawiając 
się życia wystrzałem z rewolweru.

Gdy rozległ się wystrzał, prze­

wodniczący Van Zeeland natych­
m iast przerw ał posiedzenie.

Lux pozostawił listy do sekre­
ta rza  generalnego Ligi Narodów 
Avenola i inne. P ism a te  wskazu­
ją . że St. Lux popełnił samobój­
stwo w  stanie całkowitego obłą­

kania. (P A T ).

z faszystami
listycznego. Strzały do gości w  ka­
wiarni, która znajduje się w  cen­
trum Madrytu, w ywołały popłoch'.

V -i
.W czw artek wieczorem rzucona 

w  Barcelonie 2 bom by na samo*' 
chód pułkownika M oracho, znane-* 1 2 
go ze swych republikańskich prze-' 
konań. Płk. Moracho wyszedł g
w ypadku bez szwanku. (PAT).

Był to najwidoczniej zamach" fa­
szystowski.

Tajemnica planów
B a ld w in a

urzędu prem jera przed jesienlą b. 
roku.

Organ robotniczy „Daily H erald" 
twierdzi, że w śród stronnictw a 
konserwatywnego daje się zauw a­
żyć silna opozycja przeciwko Bald 
winowi, którego ustąpienie je s t w y­
soce prawdopodobne. N atom iast 
wchodzące w  skład koalicji naro­
dowej stronnictw a niekonserw aty- 
wne, a  w ięc liberałowie sir Johna 
Simona i narodow a partja  robot­
nicza Mac Donalda popierają bez 
zastrzeżeń Baldwina, którego chcą' 
utrzym ać na stanowisku premjera, 
bojąc się przew agi stronnictwa 
konserwatywnego. (ATE). /  v

Trzeba ratować ubezpieczenia

U chw ała Unji 
P ra c o w n ik ó w  U m ys ło w y ch

W  obliczu tragedji, która miała 
miejsce w  Łódzkiej Ubezpieczalni 
Społecznej, a której ofiarami pa- 
dli: dyr. M. W ąsowicz oraz zre­
dukowany pracow nik A. Macander, 
Komitet W ykonawczy Unji Z . Z. P. 
U, stw ierdzając niedopuszczalność 
wszelkich metod samosądu, o- 
św iadcza zarazem, iż tragedja, 
która  miała miejsce, możliwa by ­
ła  tylko na tle dzisiejszych w arun­
ków i metod, wprowadzonych do 
stosunków pracy  pracowników 
ubezpieczeń społecznych przez rzą ­
dy komisaryczne i  przez centrali­
zację polityki personalnej. System 
dzisiejszy nacechowany jest m eto­
dami, k tóre  pociągnęły za  sobą 
obie ofiary, mianowicie: stałemi, 
masowemi i  często bezpodstawne- 
mi redukcjam i, brakiem  pewności 
ju tra , aspołecznem nastawieniem 
zwierzchnictwa, w ybitnie niezdro­

w ą atmosferą pracy, często rząda­
mi grup. |l

T ragedja  łódzka rzuca snop ja ­
skraw ego światła na  te  stosunki, 
przed których konsekwencjami 
zdaw na przestrzegaliśmy.

W  tych w arunkach Komitet W y 
konawczy dom aga się:

1) ustąpienia winnych dezorga­
nizacji ubezpieczeń społecznych I 
prowadzonej dziś tam  polityki per 
sonalnej,

2 ) natychm iastowego w prow a­
dzenia sam orządu ubezpieczenio­
wego, który jedynie przez społecz­
ne nastaw ienie m oże znormalizo­
w ać w arunki pracy  pracow ników  
ubezpieczeń społecznych i  usunąć 
podłoże, na  którem  pow stała  cała 
traged ja  łódzka i które  nie jest zja 
wiskiem lokalnem, lecz powszech- 
nem i  stanowiącem  ogólne i  groź­
ne niebezpieczeństwo d la  istnienia 
ubezpieczeń społecznych.
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Mowy lekkomyślne Przegląd prasy

W j ctn. 6 czerwca odfoył 
w Warszawie walmy zjazd de­
legatów Kolejowego Przysposc 
hienia Wojskowego. Na tyir 
zjeździe wygłosił mowę p. mi­
nister komunikacji Ulrych. Mo­
wę tę przeczytaliśmy... ze zdu­
mieniem i... pominęliśmy mil­
czeniem, bo zareagował na nią 
w sposób zupełnie wystarczają­
cy „Kolejarz Związkowiec" 
jjan Z. Z. K.

Dziś wszakże do mowy min, 
Uirychia powracam, bo zaszedł 
pewien nowy fakt. Zanim po­
wiem, o co idzie, przypomnę 
główny wywód p. min, Ulrycha. 
P, Ulrych oświadczył (cytuję 
za dwutygodnikiem „Kolejowe 
Przysposobienie .Wojskowe").

„K ochani ko le jarze  I D aję  W am  
przykład : oto F ra n c ja  obecnie za­

d rża ła  od kom unistycznej akcji.
Czy kolej w  Polsce kiedyś będzie 
d rża ła  pod w pływ em  ak cji komu­
nistyczna]?  (g łosy : —  „n ie!")'. Czj 
p rzy jdzie  d rw iła , kiedy będę mu- 
s ia ł p y ta ć  poszczególnych ko le ja­
rz y , czy idziecie pod  moim i rozka­
zam i, czy z  a k c ją  K om intem u? 
(g łosy : —  „n ig d y !" ) .

P. Ulrych' zapewnił w dalszym
ciągu, że „poczytywałbym so­
bie”

„za  w ie lką  hańbę, jako  Polak, 
gdybym  kiedyś m ia ł dożyć te j ha- 
niebnej chwili, ja k ą  P o lska  kiedyś 
przeżyw ała, k iedy  z  tych czy innych 
powodów n a  kolei rozpoczęły się 
s tr a jk i" .

Ostatni strajk kolejowy w 
Polsce odbywał się w maju 1926 
roku. Sądząc z tekstu przemó­
wienia, p. Ulrych uważa i ten 
strajk za „haniebną chwilę1 .

Jakże więc mógł przyjąć — 
wobec takiego przekonania — 
tekę ministra komunikacji? Nie 
potrafię tego zrozumieć... Wszak 
p. Ulryoh stwierdza najdobit­
niej, że chodzi mu o wszelkie 
•trajki,.. „a tych czy hmych po­
w odów ..."

Bardzo oryginalne, jak 
ministra.... „pomajowego”... Nie 
prawdaż?,,.

Uwagi p. Ulrycha o .biednej' 
Francji, która akurat aż „za 
drżała” od „akcji komunistycz­
nej" (p. Ulrych ma widocznie 
na myśli strajki o... zasadę u- 
mów zbiorowych i o 40-godzin- 
ny tydzień pracy) pozostawił­
bym trosce naszego M. S. Z. 
Ministrowie wszelkich państw 
z regały unikają tego rodzaju 
ocen w stosunku do państw., 
sprzymierzonych .

Natomiast patetyczne zapy­
tanie publiczne p. Ulrycha, czy 
kolejarze zamierzają słuchać 
jego rozkazów, czy też rozka- 
z^w ”K°minternu" wymaga 

właśnie podkreślenia. Bo nastą­
pił... rezonans.

Mianowicie „Der deutsche 
Volkswirt“, organ dr. Schachta 
„dyktatora gospodarczego” 
„trzeciej” Rzeszy, wytłumaczył 
słowa p. min. Ulrycha w sposób 
następujący (numer z dnia 26 
czerwca):

„pomiędzy polskim i kolejarzam i 
p ro paganda  kom unistyczna s ta ła  
s ię  szczególniej czynna...'*

Gdjzie? kiedy? jak? którędy? 
Artykuł owego czasopisma za- 
pęwnia, że w Polsce trzeba ko­
niecznie „chronić” koleje przed 
„rozruchami społecznemi" 

.Wszystko — na podstawę mo­
wy p, Ulrycha...

Imponująca... propaganda za­
graniczna l.„

Dlatego pozwolę sobie przy­
pomnieć p. min. Ulrychowi je­
szcze jeden aforyzm Adolfa 
.ihiersa.

Thiers był niewątpliwie czło­
w iek iem  bardzo mądrym i... do­
wcipnym, chociaż nie zasługuje 
®a żadną naszą sympatję ani ze 

anowiska społecznego, ani ze 
stanowiska politycznego. Otóż, 

,za czas°w Trzeciej Repu­
blika - -  pewien młody minister 
poprosił Thiersa o radę jak ma 
postępować. Wskazówka ko­
stycznego starca brzmiałat 

»^ńech p a n  zaw sze pom yśli dzie- 
raz y , zan im  p a n  w ygłosi jed­

no przem ów ienie..."
Nie mogę oprzeć się wraże­

mu, że p, min, Ulrych nie po­
myślał ani ra zu  zanim wkroczył

na trybunę zjazdu delegatów 
Kolejowego Przysposobienia 
Wojskowego.

M. NIEDZIAŁKOWSKI 
•»

„Kolejarz -  Związkowiec” tak  
pisze o „komunizmie” na kolejach 
państwowych Polski.

„Bo w łaściwie, gdzież to  n a  na­
szych ko lejach k ry je  się ów „ko- 
mumiiizm".-?,
K ażdy  m in iste r, oczywiście, obej­
m ując  s te r  jak iegoś działu pracy  
państw ow ej, p rag n ie  odpowiednio 
zorjentow ać s ię  w  now em  środowi­
sku, więc z n a tu ry  rzeczy zasięga 
stosow nych inform acyj.

Ciekawe zatem , k to  to  p . Mini­
s tr a  ta k  „w iarygodnie" inform ow ał 
o  „komunizm ie”  n a  P . K . P .?  W  
każdym  raz ie  n ie  są  to  ludzie rze­
te ln i I praw domów ni, a  jacyś pod- 
szeptyw acze, stw arzający  w ieru tne  
ba jk i z  jak iegoś osobistego w y ra ­
chowania.

Gdzież s ą  owi „kom uniści"? N p. 
w  czem się p rze jaw ia ją?  Po czerni 
ich poznać?  Bo przecież jak ieś  zna 
k i w inny  ic h  zdradzać.

Ja k o  Zw iązek, posiadający  n a j­
w iększy w pływ  m oralny  śród  ko­
le ja rz y  i um iejący  ich  n astro je  u j ­
mować w  n a tu ra ln e  ram y  organiza­
cy jnej dyscypliny m ożem y —  z  ca­
lem  poczuciem odpowiedzialności —  
stw ierdzić, że śród  ko le jarzy  n ie­
m a  żadnego „kom unistycznego nie­
bezpieczeństwa", od k tó rego  m ia ­
łoby  aż „drżeć" kolejnictw o pol­
skie.

Is tn ie je  ty lko  dotkliw a bieda, 
p rzeciążenie p rac ą  i n a tu ra ln a  go­
rycz  zbiedzomych ludzi, w ynikająca  
z ciężkich w arunków  ich  by tu . P rze  
jaw i się również czasem  tu  lub  ów- 
dzi naw e t i  rozdrażnienie, wywo­
łane  jednak  tylko... nlewłaściwem 
postępow aniem  adm in istracji!...

A le  tego  w szystkiego n ik t, spew 
nośclą  i  p . M inister, „komuniz­
m em " przecież n ie  nazw ie!...

N atom ias t p raw dą  je s t, że u  nas, 
w naszych Btosuneczkach czasem 
wprost „fabrykuje" się komuni­
stów , d la  celów a n i z dobrem  kole j­
n ic tw a a n i z dobrem  p aństw a  nie 
m ających n ic  wspólnego!

Z nam y w ypadki, w  k tó rych  robiono 
„wyrotow ców " z  najuczciw szych 
ludzi, zasłużonych w  p rac y  niepod­

Zagadnienia ubezpieczeń społecznych

Powrót do „samorządu’?
6 przedsiębiorców i 12 ubezpieczo 
nych.

W  ten sam sposób ustała '  się 
skład instytucji nadrzędnej —  Z. 
U. S. przyczem niewiadomo, w  ja ­
ki sposób będą powoływani człon 
kowie Rady Zakładu —  z nomi­
nacji czy wyboru.

Jak  w idać z powyższego, nomi- 
naci i przedsiębiorcy m ają przew a 
gę, naw et, gdyby wszyscy ubez­
pieczeni byli jednomyślni.

Taki sam stosunek liczbowy 
spotykamy wszędzie. A więc 

trzyosobowem prezydjum Rady, 
zatwierdzanym przez Państwowy 

U rząd Ubezpieczeń, musi być 1 
nominał, 1 przedsiębiorca, 1 ubez­
pieczony. Jeśli Rada w  ciągu mie­
siąca nie wybierze prezydjum, to 
w yznacza je  P. U. U.

Sprzeciw, przewodniczącego 
wstrzym uje wykonanie uchwał Ra­
dy, a  w szak przewodniczący, to 
człowiek bądź wyznaczony, bądź 
zatwierdzony przez U rząd .___

Jakgdyby i tego jeszcze było 
mało, ustaw a w aruje, iż dla waż­
ności uchwał Rady na  posiedzeniu 
muszą być obecni conajmniej dwaj 
nominaci. A więc nieprzyjście no­
minałów paraliżuje działalność Ra 
dy. W spaniała okazja do sabota­
żu!

Komisja adm inistracyjna m a się 
składać z 2 pracodawców, 1 nomi- 
nata  1 prac, umysł, i 3 rob. Prze­
wodniczy —  przewodniczący Ra­
dy.

Komisja Rewizyjna m a mieć 
3 przedsiębiorców, po jednemu od  
robotników 1 pracowników umy­
słowych, pozatem oczywiście, je­
dnego nominata.

Komisja Rozjemcza: przewodni­
czący —  nominał i członkowie: 3 
przedsiębiorcy, 2 robotnicy, 1 pra 
cownik umysł. D yrektor i naczel­
ny lekarz muszą być zatwierdzeni 
przez P . U. U. i m ają prawo od­
wołania się od uchwał Rady do 
P. U. U.

Jak widać z powyższego, ubez­
pieczeni nigdzie nie m ają decydu­
jącego wpływu na  rządy instytucji 
i m ajoryzowani w ew nątrz instytu 
cji, na każdym kroku spotykają się 
z przemożną „opieką" z zewnątrz 
w  postaci wszechmocnego Pań­
stwowego Urzędu Ubezpieczeń.

Jest to w ięc jeszcze jedno wy­
danie m askowanych rządów  urzęd 
niczych, na które klasa robotnicza 
w  żadnym razie zgodzić się nie 
może.

W. TOBOLSKI.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

Zamieszkały w  pobliżu m. Zittau 
w  Saksonji górnik Karol Pflugbeil 
był już raz za  rządów  hitlerow­
skich aresztow any i osadzony w 
więzieniu. Po krótkim czasie w y­
puszczono go, lecz 19 m arca 1936 
został on znowu uwięziony i os­
karżony o w rogą w obec Rzeszy 
działalność.

Po paru  dniach żona Pflugbeila 
otrzym ała przez policję w iado­
mość, iż mąż jej popełnił samobój­
stwo, zażyw szy trucizny przynie­
sionej z sobą do więzienia.

N a osobistą interwencję żony 
zm arłego u władz więziennych o- 
trzym ała ona odpowiedź, że mąż 
je j powiesił się i że ciało odesłano

,W sferach' „sanacyjnych" coraz 
częściej d a ją  się słyszeć głosy o 
konieczności pow rotu do samorzą­
du, a  przedewszystkiem —  do sa­
m orządu w  instytucjach ubezpie­
czeń społecznych.

Zw rot ten w  opinji „sanacyjnej" 
zasługiwałby na  pochwałę, gdyby 
nie pewna różnica w  pojmowaniu 
S3mego słow a „sam orząd". W te­
dy, gdy każdy nieuprzedzony ro­
zumie sam orząd ubezpieczeniowy, 
jako całkowite zarządzenie insty­
tucją przez najbardziej zaintereso­
wanych, to  znaczy przez ubezpie­
czonych, pod kontrolą Państw a i 
przy ewentualnym udziale przed­
siębiorców, p. p. „sanatorzy" snu- 
ją  sny złote o takim  samorządzie, 

1 przy którym rządziłby... urząd (u- 
bezpieczeń społecznych).

„Sam orząd", nad którym gło­
w ią się pewne sfery „sanacyjne", 
winien być ich zdaniem oparty  na 
sławetnej „ustawie scaleniowej".

Pomysł ten kategorycznie odrzu 
ciła Komisja Centralna Związków 
Zawodowych, przeciwstawiając 
się w  sposób zdecydowany wszel­
kim próbom  przemycania rządów 
autokratycznych pod płaszczy­
kiem „fryzowanego" samorządu.

W obec aktualności sprawy, nie 
od rzeczy będzie przypomnieć czy 
telnikowi, jakby  w yglądał samo­
rząd ubezpieczeniowy oparty na 
„ustawie scaleniowej".

W  poszczególnych ubezpieczal- 
niach' społecznych (dawne Kasy 
Chorych) powołanoby do życia 
Rady.

W  mniejszych' (do 75.000 ubez­
pieczonych) Rada składałaby się 
z 17 członków, z czego 5-ciu wy­
znaczonych, 4-ch od  przedsiębior­
ców i 8-miu od ubezpieczonych 
(w tern conajmniej 1 prac, umy­
słowy).

,W ubezpieczalniacłi większych 
— 25 członków: 7, wyznaczonych,

ległościow ej. Z nam y w ypadki, że z 
uczciwych ludzi, —  z a  to  ty lko , iż  
różnym  panom , n ie  um iejącym  roz­
różnić sw ego od kolejowego,, pa­
trzy li uw ażnie n a  palce  —  w  lot 
robiono „kom unistów ", „wyw roC*/ 
ców" i  powodowano —  „d la  dobra 
służby"! —  albo  przenoszenie ich 
albo przedwczesne zem erytowanie 
lu b  wogóle zwolnienie.

Podobnych w ypadków  „wykry­
w an ia  kom unistów " m ożnaby zna- 
leść dość... A le o  ty m  „komuniz­
m ie" n ie  m ów ią różni „uczciwi" in­
fo rm ato rzy , a  za  to  stw a rz ają  h ł-  
s to rje , k tó re  u  ludzi, n ie  znających 
stosunków , m ogłyby rodzić m nie­
m anie, że  Bóg w ie co w  kolejni­
ctw ie polskiem  się dzieje. T akie 
fałszyw e h isto rje  jednak , to  k ie p ­
ska  rek lam a d la  P . K . P .”

Małżeństwo w  ZSSR.
W. ZSSR, t. zn. w  Rosji sowiec­

kiej, na porządku dziennym stoi 
spraw a rodziny. Jak  wiadomo, lęk 
komyślne ustosunkowanie się bol­
szewików. do rodziny i dziecka 
oddaw na już zanika. P artja  i rząd 
stoją na stanowisku ochrony ro­
dziny. Chodzi o  to , żeby rodzina 
była możliwie trw ała; żeby dzieci 
było dużo. S tara, porewolucyjna 
teorja —  że stosunek z kobietą 
to „wypicie szklanki wody” — zo­
sta ła  dawno odrzucona. L iteratu­
ra  piękna odzwierciadla ten no­
w y prąd —  patrz  np. nowelę Pil- 
n iaka „Narodziny człowieka”.

Skąd te nowe prądy? W ynikają 
z psychiki okresu i potrzeb gospo­
darczych. G ospodarka potrzebuje 
ustalonych stosunków, stałości 
ln ie  „płynności") siły robotniczej. 
Psychika ustalonej hieratchji bol­
szewickiej w ym aga tego samego. 
Pozatem ZSSR dba o siłę państwa, 
o  liczebność żołnierza, o zdrowie 
ogółu. Jest pew na analogja, pe­
wien związek pomiędzy rozwojem 
patrjotyzm u w  Sowietach i rozwo­
jem troski o rodzinę.

Niedawno został w  Sowietach 
opracow any projekt zakazu prze­
rywania ciąży 1 wzmocnienia ro­

Nowosielce.Faszyzmwłoski„cywilizował“
Abisynię

Konserwatywne „Słowo” wileń­
skie, zamieszczając opis przebie­
gu uroczystości w  Nowosielcach, 
ze smętkiem stwierdza, że wynik 
manifestacji wcale nie odpowiadał 
tendencjom władz „sanacyjnych". 
Była to bowiem:

M anifestac ja  czysto polityczna, 
uroczystość, k tó rą  w ykorzysta li 
z chłopską przebiegłością niew i­
dzialn i ag ita to rzy , by  móc się  po­
chw alić sw oją  siłą, zgrupow aną 

pod zielonemi sz tandaram i z kosą 
- cepem...
W brew  wysiłkom „sanacyjnej" 

prasy, któraby chciała „zam azać"

dziny. Przez szereg tygodni od­
bywały się wszędzie publiczne dys 
kusje na  ten tem at. Rodzaj plebis­
cytu. Nie wszyscy w  dyskusjach 
godzili się na ten zakaz — niektó­
rzy pragnęli osłabienia projekto­
wanego zakazu.

Po okresie dyskusji „CIK“ i 
„Sownarkom" opublikowały po­
stanowienie, które reguluje cały 
cykl spraw  rodzinnych. Krótki 
sens „postanowienia” —  utrwale- 
nić rodziny, ochrona macierzyń­
stwa.

Postanowienie składa się z kil­
ku punktów. I. zakaz przerywania 
ciąży. Przerywanie zostaje do­
zwolone tylko w  takim  wypadku, 
jeśli dalsza ciąża grozi życiu lub 
(poważnie) zdrowiu kobiety. Prze­
rywanie jest dozwolone także w 
razie ciężkiej choroby dziedzicz­
nej. I tylko w  w arunkach szpital­
nych. Z a przerwanie ciąży w  od­
miennych', niż powyżej wymienio­
ne, w arunkach lekarz je s t karany 
więzieniem do 2 lat. Z a zmusza­
nie kob.ety oa przerw ania ciąży— 
2 la ta  więzienia. Kobieta, przery­
w ająca ciążę, po  raz pierwszy 
otrzymuje naganę, po  raz  drugi 
grzywnę do 300 rubli.

Znowu „sam obójstwo"
w  w ię z ie n iu  n ie m ie c k le m

treść polityczną Nowosielec, „Sło­
wo” stwierdza, że przebieg uro­
czystości nie był stereotypową 
idyllą:

Rozpoczęła s ię  de filada . I  za ­
w iedli się o rgan iza to rzy  uroczysto­
ści, k tó rzy  sądzili, że obchód pyrzo- 
w y będzie św iętem  wojskowo-ludo- 
w em , zaw iedli się, bo rozagitow ane 
m asy  chłopskie n a  b łoniach pod 
G rząskiem  w iedziały czego m a ją  
żądać od p rzy jm ującego  defiladę 
G eneralnego In spek to ra , wiedziały 
ju ż , jak iem i okrzykam i m a ją  go 
w itać.

D efilada  przed  kopcem, to

II. Pomoc matce. T ak  np. zasi­
łek na  karmienie w zrasta  z 5 rb. 
do 10 rb. miesięcznie. Karani są 
ci, którzy nie przyjm ują kobiety 
do pracy  spowodu ciąży; albo też 
jeśli zmniejszają z tego powodu 
zarobek kobiety. Każda matka, 
m ająca 6-ro dzieci, otrzymuje 
przy następnem dziecku zasiłek 
roczny w  kwocie 2 tys. rubli w  
ciągu 5 l a t  III. Rozszerzenie sieci 
dom ów dla  położnic: do r. 1939 
o  11 tys. nowych łóżek (w mia­
stach). Zwiększa się liczbę tychże 
łóżek po wsiach i liczbę punktów 
akuszeryjnych. IV. Rozszerzanie 
sieci żłobków. V. Rozszerzanie 
sieci ogródków dziecięcych. VI. 
Dział „postanow ienia" —  sposób 
kierowania ogródkami. VII-my zaj 
muje się sposobem sfinansowania 
tych wszystkich zarządzeń. Naj­
ciekawszy je s t jednak VIII-my. 
Ten dział utrudnia rozwody i za­
pew nia płacenie alimentów. O- 
becnie przy zgłoszeniu rozwodu 
Urząd M ałżeński (t. zw. „Zags") 
będzie zapraszał do biura  obydwie 
strony  osobiście (przedtem  w y­
starczało zgłoszenie na piśmie). 
Z a pierwszy rozwód płaci się 50 
rb., za  drugi 150, za  dalsze po 
200 rubli. N a alimenty ojciec mu­
si płacić ćwierć zarobku na  jedno 
dziecko, trzecią część na dwoje, 
połowę na  tro je  I więcej. Z a nie­
płacenie alimentów karę się pod­
w yższa do 2 la t więzienia, przy­
czem odszukanie ojca odbywa się 
na jego w łasny rachunek.

Takie jest to  postanowienie, któ 
re je s t niewątpliwie bardzo symp­
tom atyczne dla dzisiejszej Rosji 
sowieckiej.

T rzeba zauważyć, iż procent 
urodzin w  ZSSR rośnie. Rok rocz­
nie w  ZSSR rodzi się 3 milj. ludzi. 
W edług „Len.. P raw dy", w  Lenin­
gradzie w. r. 1935 urodziło się 
dzieci o 7 proc, więcej, niż w  r. 
1934, a  w  pierwszym kw artale 
1936 procent urodzeń znów się 
podniósł o 19. T aż  sam a gazeta 
oblicza roczną liczbę „abortów" 
(przerw ań ciąży) w e Francji na 
500 tys., t. zn. na  dwie trzecie 
w szystkich urodzin.

T o  „postanowienie” sowieckie 
e jst cząstką wielkiej serji reform Sta 
linowskich, obejmujących w szyst­
kie niemal dziedziny życia. Stare 
teorje i ustaw y przystosowuje się 
do nowej rzeczywistości.

K. CZAPIŃSKI.

do krematorjum. żo n a  zażądała 
w ydania jej ciała dla pochowania 
n a  miejscowym cmentarzu.

W skutek doznanych przejść 
w dow a uległa w strząsow i nerw o­
wemu. Gdy sprow adzono lekarza, 
jednocześnie przywieziono trumnę 
z  ciałem męża, ż o n a  otworzyła tru  
mnę w  obecności lekarza, który 
stw ierdził, że zm arły został zadu­
szony drutem  od  przew odów  elek­
trycznych; ponadto miał przestrze 
loną szyję oraz zgniecioną klatkę 
piersiową.

W ypadek  ten w yw ołał wielkie 
wzburzenie w. mieście 1 całej oko­
licy. X

pokaz dwóch s ił: Z  jednej strony, 
k arne , zw arte  szeregi w ojska , 
p rze la tu jące  e skadry  samolotów I 
d rużyny  tanków , z  d rug iej n iezli­
czone m asy  rozpolitykow anych 
chłopów, k tó rzy  szli i  szli f a lą  ze 
wzniesionemu do g ó ry  rękam i i  
krzyczeli bezustannie : „M y żąda­
m y  W itosa".

P rz ed  kopcem pyrzow ym , n a d  
k tó rym , n iby  symbol, utkw iono 
dw a sz tan d ary , zazębiły się koła 
dziw nej m a szyn e rj i. Zw ykła, s te ­
reo typow a uroczystość i  m an ifesta ­
c ja  po lityczna  witosowców.

„Kurjer W arszaw ski' 
wspomnienia Negusa o  wojnie 
włosko -  abisyńskiej. M iędzy in- 
nemi znajdujemy tam  ścinający 
krew w  żyłach opis straszliwego 
spustoszenia, jakie spowodowały, 
włoskie ataki lotnicze. Gdy po­
czątkowe próby lotników włoskich' 
zatruw ania iperytem w  beczkach' 
nie zdołały osiągnąć należytych 
efektów i zdemoralizować armjf J 
abisyńskiej, zmieniono system: j

W tedy  to  w łoski sz tab  g e n e ra ł-  : 
ny , k tó ry  czuł, że może p rze g ra ć  ■ 
spowodu m anew ru , o k a la ją ce g o ; 
M akalle i  odebran ia  Szire, p o s ta - ; 
now ił, n ie  bacząc n a  możliwość u -  j 
t r a ty  honoru n a  zaw sze, użyć n a j-  . 
ba rdz ie j niskiego środka n iszczy- , 
cielskiego, ja k i  je s t  znany  obec- i 
n ie , a  mianow icie tego , p rzeciw  ! 
którem u żaden naród , chociażby • 
b y ł narodem  lwów, n ie  p o tra f iłb y  j 
b ron ić  się, n ie  posiadając  niezbęd- ! 
nych  środków  technicznych. Z a in . I 
stalow ano n a  sam olotach p rzy rzą -  . 
dy, rozpyla jące  ponad  naszem i od­
działam i, kobietam i, dziećmi, by­
dłem , rzekam i i  jezioram i d robny ' 
deszcz, którego  n ie  odczuwało się 
w  pierw szej chwili.
Jakież były rezultaty tych ata­

ków? f
C ały ,'ira j zdaw ał Się być za to ­

piony. N a  tych  w spaniałych  w yży- 
nach , gdzie horyzont je s t  ta k  a z e - , 
rok i, a  pow ietrze ta k  czyste, ciszą 
zw iększała s ię  z dn ia  n a  dzień. L u  
dzie i  zw ierzę ta  n ie  m ieli w ytchnie 
n ia . K ażda is to ta  ty ją ca , która? 
zosta ła  do tkn ię ta  ty m  drobnymi 
deszczem, opadającym  z samolo­
tów , n a p iła  się z a tru te j wody, a l -  1 
bo te ż  z jad ła  skażoną żywność, 1 
uc iekała, w y jąć  i  p ad ała  w  cha- i 
ta c h  lu b  w  gęstw inie drzew , aże- , 
by  ta m  umrzeć.

W  k r a ju , k tó ry  w  dalszym  c iąg u  ; 
sycił w zrok pięknem ! łąkam i I  
d rzew am i, ręce  ludzkie oraz  języki ■ 
zw ierzą t n ie  m ogły niczego do tknąć  
pod grozą  śmierci.

T ru p y  znajdow ały się w  każdym  ■ 
gąszczu, pod każdem  drzewem  —* j 
w szędzie, gdzie można było znaleźć ' 
jakiekolw iek schronienie. Było IcHj 
jeszcze w ięcej n a  w olnych prze ­
strzen iach  i n a  m iejscach  widocz- i 
nych, gdyż śm ierć przychodziła 
szybko i w ie lu  n ie  m iało czasu  u- 
k ry ć  się, by  um rzeć w  spokoju.

W krótce  od rażający  zapach  o g a r 
n ą ł ca ły  k r a j .  N ie  m ożna by ło  m y" j 
śleó o g rzebaniu  tru p ó w , gdyż b y - j 

ło  ich  w ięcej, n iż  żyjących. T rz e b a 1 
było przyzw yczaić s ię  do ż y d a-  
w śród  um arłych . N a  m a łe j łączce,j 

k tó ra  rozc iąga ła  się p rzed  kw ate-1 
r ą  głów ną, pomad 500 tru p ó w  roz­
k ładało  się powoli.
Dalej następują opisy barba­

rzyńskich napadów  W łochów  na 
szpitale Czerwonego Krzyża.

W  ten to  sposób faszyzm' za­
niósł „kulturę" i „cywilizację" eu­
ropejską do „dzikiej" Abisynjf.

Opisy powyższe m ówią nam 
jeszcze o jednym : jak  straszlł-' 
wem nieszczęściem d la  Iudzkoścłj 
będzie now a w ojna gazowo -  lot-, 
nicza, w ojna, do której nieuchron­
nie p rą  faszyzmy wszelkich kra­
jów'. S-EK. jj

Groza epidemii
A gencja  P R E S S  donosi ze Lw ow al 

N a  obszarze  w ojew ództw a sta n is ła -  
w owekiego w ystąp ił o sta tn io  cały  
sz ereg  chorób zakaźnych, przyczeffl 
na jbardzie j da ły  s ię  w e znald  ty fu s  
p lam isty , g ruźlica  i  odra. N a  77 za­
chorow ań n a  ty fu s  p lam isty  było lii  
skonów, a  n a  79 zachorow ań n a  gruŻ 
licę 50 skonów. i

W ładze sa n ita rn e  przedsięwzięły,: 
w szelkie zarządzenia, aby  zachorow a1 
n ia  n a  ty fu s  p lam isty  n ie  p rzybrały] 
c h a ra k te ru  epidem ji.
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Depesze 8 wiadomości, otrzymane w nocy z czwartku na piątek

Stoliki n Fratnslici StrjceNie 8, a ty lko  4 zabitych
W  nocy z  czwaptku na piątek otrzymaliśmy sprostowanie nade­

słane przez PA T ., iż  w  Krzeszowicach pow. przeworskiego poniosło 
śmierć nie 8 osób, a tylko 4 osoby.

Polska arbitrem
G E NE W A  (PA T.). W  rezolucji, 

którą w  sprawie Gdańska opraco­
wać ma jako referent min. Eden, 
Polsce, jako sprawującej pieczę 
nad sprawami zagranicznemi

U chw ały Rady Ministrów
D n ia  2 lip ca  b. r .  odbyło s ię  pod 

przew odnictw em  p rezesa  R ady  Min. 
gen . Składkow skiego posiedzenie R a­
d y  M inistrów .

M . in . R ada  Min. uchw aliła  p ro ­
je k t  rozporządzenia  w  sp raw ie  ulg 
W op ła tach  od n iek tórych  pojazdów  
m echanicznych n a  rzecz państw ow e­
go F unduszu  D rogowego. Rozporzą­
dzenie to  zm ierza  do p rzy jśc ia  z  po­
m ocą właścicielom  dorożek samocho­
dow ych. W obec dalszego pogarsza^ 
n ia  s ię  sy tu a c ji m a te r ja ln e j w łaści­
cieli' dorożek samochodowych, mocą 
om aw ianego rozporządzenia zo sta ją  
um orzone zaległości w ymienionych 
p ła tności za  okres od dn ia  1  kw ie­
tn ia . 1934 r . Równocześnie ja k o  ek­
w iw alen t d la  pła tn ików , k tó rzy  w y­
w iązu ją  s ię  ze sw ych obowiązków w  
stosunku  do państw ow ego Fund . 
D róg., rozporządzenie zw aln ia  ich  od 
op ła t n a  rzecz wym ienionego Fundu ­
szu od 1 w rześn ia  b . r .  do końca ro ­
k u  budź., t .  j .  do 31 m a rc a  1937 r .  
[Wreszcie z o s ta je  w prow adzona ob­
n iżka  pow yższych op ła t z  15 z ł. n a  
10 zł. rocznie od 100 kg. W  te n  spo­
sób o p ła ta  roczna  od dorożki w ażą­
cej 1,200 kg. w ynosić będzie 120 zł. 
z am iast 180 zł.

N astępn ie  R a d a  M in. uchw aliła

OSTATNIE DEPESZE I  WIADOMOŚCI NA STR. 1 I 2.

Napad bandycki na listonosza
KIELCE, (PAT.) W  czwartek oko 

ło godz. 14-ej dwu uzbrojonych 
.w rewolwery bandytów dokonało 
śmiałego napadu rabunkowego na 
posłańca agencji pocztowej w  Bor 
kowicach, Binkowskiego, który 
w iózł rowerem pieniądze i kores­
pondencję. Bandyci po zatrzyma­
niu Binkowskiego odcięli mu no­
żem pas od torby pieniężnej i w  
momencie, kiedy odcięta torba u- 
padła z pieniędzmi na ziemię, je­
den z bandytów zranił Binkow­

Śm iertelny wypadek na kopalni
D w ie  o f ia r y

W  czwartek wieczorem podczas 
wydobywania węgla z  odkrywki 
kopalnianej pod Sosnowcem ule­
gło zatruciu gazem dwóch robot­
ników. D o  wydobytych z podzie­

Nowe książki
EUSTACHY CZEKALSKI: „Oczy 

.wilczycy”, powieść. W arszaw a, 
„Płom ień", 1936; str. 262.

„Oczy wilczycy" —  to  je s t po- 
lwieść z tezą. A teza ta  brzmi 
jnniej więcej w  tak i sposób: gdy 
chodzi o powodzenie życiowe, lep­
szy jest lu t szczęścia i jeszcze łut 
sprytu, niż uczciwość, w ykształ­
cenie, rozsądek i w ierność w łas­
nym zasadom . Autor demonstruje 
z  niejaką pasją  swe am oralne za­
łożenie, wnioskując w  końcu po­
w ieści: „Przyswoiliśmy sobie mnie 
manie, że bez woli piękna, dobra 
I p raw dy nie można niczego osią­
gnąć w życiu. W  bajkach jednak 
wszystko jest możliwe"... B ajka p. 
Czekalskiego, zaw ierająca dwie 
odmiennie historje dwóch mło­
dych adeptek sztuki scenicznej, 
m a jednak wszelkie pozory i ce­
chy prawdopodobiństw a i jest is­
totnie „typow a" nietylko „dla na­
szej powojennej rzeczywistości", 
lecz w ogóle dla ustroju, który rzą­
dzi się i kieruje „m oralnością" 
kapitalistyczną. Tam , gdzie czło­
w iek jest tylko dodatkiem do pie­
niądza, gdzie o sukcesach życio­

Gdańska, powierzona m a być m i­
sja załatwienia nieporozumień wy  
nikłych w  związku z wizytą flo­
ty niemieckiej w  Gdańsku.

p ro jek t rozporządzenia  o  należno­
ściach w raz ie  pe łn ien ia  czynności 
służbowych poza zwykłem  m iejscem  
służbowem o raz  w  raz ie  p rzeniesie­
n ia  n a  inne  m iejsce służbowe.

Pow yższe rozporządzenie p rzep ro ­
w adza obniżkę d je t z a  w y jazdy  służ­
bowe urzędników  państw ow ych, u - 
s ta la jąc  jednocześnie now e staw ki 
w edług g ru p  uposażenia. Obniżka 
d je t je s t  uz asadniona  ruchem  cen, 
k tó re  w  c iągu  la t  1927 do 1934 r . 
spadły o 40 proc. N a  sk u tek  om aw ia­
nej obniżki pow stanie  w  w ydatkach  
S k a rb u 'P a ń s tw a  oszczędność w  su ­
m ie około 3.000.000 z łotych rocznie.

Pozatem  R a d a  M in. uchw aliła  
cz te ry  rozporządzenia  o  na d an iu  o- 
rzeczeniom nadzw yczajnych kom isyj 
rozjem czych mocy pow szechnie obo­
w iązu jące j: 1) d la  robót budow la­
nych w  Łodzi, w e Lwowie, w  K rako ­
w ie i  Poznaniu  oraz  2) rozporządze­
n ie  o  kom isjach  dyscyplinarnych i  po 
stępow aniu  dyscyp linam em  przeciw  
ko pracow nikom  państw ow ego przed  
siębiorsfcwa „P o lska  Poczta, Tele­
g r a f  i  Telefon’*.

W reszcie R a d a  M inistrów  uchw ali 
ła  p ro jek t rozporządzenia  o  p rze ­

kształceniu sądów  przem ysłow ych i
kupieckich n a  sądy  p racy .

skiego w  głowę wystrzałem z  re­
wolweru. Bandyci po zranieniu  
Binkowskiego zrabowali mu torbę 
z pieniędzmi i korespondencję 
oraz rewolwer służbowy, poczem 
zbiegli do lasu. Powiadomiona o 
napadzie policja znalazła w  lesie 
w  odległości 1 km. od miejsca wy 
padku rozciętą torbę pocztową 
bez pieniędzy i rozrzucone dokoła 
listy. Pościg za bandytami przy 
użyciu psów policyjnych trw a.

mi robotników wezwano natych­
miast lekarza, który stwierdził już 
tylko zgon obu górników. Zwłoki 
ofiar wypadku przewieziono do 
kostnicy.

wych decydują protekcje i protek- 
cyjki, za cenę rezygnacji z godno­
ści ludzkiej uzyskiwane, tam  — 
oczywiście głupia, ale przebie­
gła i pozbaw iona skrupułów m o­
ralnych Genia weźmie zaw sze gó­
rę n ad  m ądrą, uczciwą i szanują­
cą siebie Olą. Udziałem jednej — 
poprzez olśniewającą karjerę 
sceniczną —  stanie się m ałżeń­
stwo z arystokratycznym  krety­
nem, wszelkie satysfakcje i dostat­
ki m aterjalne; życiowa w ędrów ka 
drugiej odbyw a się natom iast po 
grudzie, nie po różach, zaś skrom ­
nym i ostatecznym bodaj jej ce­
lem staje się skromna i niefek- 
tow na posada nauczycielska.

Ale zauw ażyć trzeba — co nie- 
dość silnie podkreślił autor — że 
szczęście i spryt p. Geni nie by­
ły to  jedyne przyczyny i gw aran­
cje je j życiowych sukcesów. W  od­
powiednio „sprzyających" okolicz­
nościach panna Genia Bancarz 
(później hrabina Odclanico) nie w a­
hała się dopom agać fortunie, de­
cydując się naw et n a  szantaż i 
kradzież. 1 praw dę mówiąc, to 
w łaśnie ta  kradzież —  przywłasz­

PARYŻ (PAT.). Fala podniece­
nia politycznego, towarzysząca 
przeobrażeniom politycznym, ja ­
kie przechodzi Francja, coraz-w y­
raźniej obejmuje teren francuskiej 
Afryki Północnej. P rasa  paryska, 
zwłaszcza umiarkowana, wykazu­
je  w  dalszym ciągu pow ażne za­
niepokojenie ekscesami w  Algie­
rze, M aroku i Tunisie. W Oranie, 
gdy delegacja merów miast afry­
kańskich udaw ała się do miejsco­
wego prefekta, by zwrócić mu u- 
w agę na  niebezpieczeństwo agi­
tacji w ywrotowej w śród tuziem­
ców, na  jednego z uczestników de 
legacji dokonano zamachu rewol­
werowego. Policja aresztow ała 
sprawcę strzału. W krótce potem 
do tej samej delegacji ponownie 
oddano kilka strzałów.

W  Algierze doszło do starcia 
między grupą 400 tuziemców, a 
policją, która aresztow ała 8 osób, 
w  tern 4  europejczyków i 4-ch tu­
ziemców.

W  Mostaganem doszło do gwał 
townej bójki między zwolennika­
mi Frontu Ludowego, a  zwolenni­
kami frontu „narodowego". W y­
mieniono około 5Q strzałów. Jest 
kilku rannych.

Gubernator generalny Algieru 
le Beau przybył samolotem do P a 
ryża, zarówno celem przedłożenia 
władzom centralnym projektu bu­
dżetu Algieru, jak  przedewszyst- 
kiem poinformowania o sytuacji.

R ekord  szybkości sterowca
BERLIN (PAT.). Sterowiec Hin- 

denburg doleciał 2.VII do Nowego Jor 
ku ponad Atlantykiem Północnym w 
ciągu 50 godzin Ustalił on temsamem 
nowy rekord szybkości lotu, osiągnię 
ty na tej trasie przez sterowiec. Po­

t e n  A lls iU i i *  o l ligi H ó i
GENEWA (PAT.). Delegacja a - 

blsyńska skierowała do Ligi dwie 
rezolucje. W  pierwszej rezolucji de 
legacja abisyńska w  powołaniu się 
na art. 10 i 16 paktu Ligi proponuje 
nieuznanie okupacji. W  drugiej 
rezolucji delegacja abisyńska pro 
ponuje, aby Liga Narodów udzie­

,M ąź za u fa n ia "  „s an a c ji"  g rodzieńskie j 
zawieszony w czynnościach za nadużycia

(Kor. własna.)

W  ubiegłym tygodniu został za­
wieszony w  czynnościach lekarz 
w eterynarji Rzeźni Miejskiej p. Leo 
nowicz. Powodem zawieszenia by 
la „omyłka" stale upraw iana przez 
p. Leonowicza w  obliczaniu zar­
żniętego bydła. Ludzie w tajemni­
czeni obliczają sumę popełnionych 
przez Leonowicza nadużyć na  su­
mę ponad 60 tysięcy złotych. M a­
jąc  na  względzie, że p. Leonowicz,

czenie grubszej sumy, należącej 
do zamożnego „przyjaciela" — 
przesądza ostatecznie o losach 
sprytnej Geni, pozwala jej wspiąć 
się na wysoki szczebel tow arzys 
kiej i majątkowej pozycji. Chcący 
czy niechcący, p. Czekalski w  spo­
sób ostry i drastyczny sformuło­
w ał praw dę, spoczywającą u sa­
mych podstaw  ustroju nędzy i po­
niewierki człowieka: jeśli chcesz, 
by ci się dobrze działo — tak  czy 
ow ak kradnij i zacieraj ślady; 
gdy zaś pójdziesz prostą  i uczci­
w ą  drogą owej panny Oli, tak, 
jak  ona, będziesz życie całe kle­
pał biedę.

„Oczy wilczycy" (po co ten pre­
tensjonalny tytuł?) należą —  jeśli 
chodzi o w artości artystyczne — 
do bardzo średniej i przeciętnej 
klasy powieściowej, przypomina­
jąc  charakterem, rodzajem sytua- 
cyj, rysunkiem osób działających 
i t. p. — popularne warszawskie 
komedyjki p. Kiedrzyńskiego i zbli­
żonych doń twórców. Ale ma ta 
pow iastka również niejakie zalety: 
żywą i w artko toczącą się akcję, 
szereg postaci wyrazistych i plas­
tycznych, choć psychologicznie nie 
wyzyskanvch należycie, jednolity 
rytm  i nastrój w ewnętrzny, pod­

Dzienniki um iarkowane z zado­
woleniem podkreślają energiczne 
stanowisko rezydenta republiki w 
M aroko Payrouton, który przeciw 
staw ił się okupowaniu przez robo 
tników miejscowych fabryk, a  w 
kilku wypadkach nakazał przymu 
sową ewakuację fabryk już obsa­
dzonych. Celem przeciwdziałania 
ewent. niepokojom w  największym 
porcie marokańskim w Cassablan 
ce Payrouton ogłosił w mieście 
stan pogotowia wojskowego.

Charakterystycznem je st jed­
nak, iż mimo gwałtownej kampa- 
nji skrajnej lewicy przeciw p. Pay 
routon, pozostaje on w  dalszym 
ciągu na swem stanowisku. Fakt, 
iż dotychczas w  administracji ko- 
lonjalnej nie nastąpiły żadne prze 
sunięcia personalne, świadczy, iż 
koła rządow e niechętnie zapatru­
ją  się na przenoszenia do kolonji 
w alk politycznych i agitacji Fron­
tu  Ludowego.

ironno wiauomosti t n
—  W  W irg in ji w ydarzy ła  s ię  k a ­

ta s tr o fa  samochodowa. A utobus r u ­
n ą ł  z m ostu  do rzeki. 5  osób ponio­
sło śm ierć, a  około 30 -tu  je s t  cięż­
ko rannych.

—  A resztow ani w środę  dzienni­
ka rze  włoscy, k tó rzy  zostali w ypu­
szczeni n a  wolność i w  czw artek  w ie­
czorem  uda li s ię  samochodami do

przedni rekord ustalony również 
przez „Hindenburga" wynosił 58 go­
dzin. Sterowiec „Zeppelin" zużył na 
przebycie Atlantyku Północnego bli­
sko 112 godzin.

liła gw arancji na  pożyczkę dla A- 
bisynji w  wysokości 10 miljonów 
funtów szterl. dla umożliwienia 
Abisynji dalszego prowadzenia 
wojny w  obronie niepodległości 
Abisynji w  duchu art. 16 paktu 
Ligi.

pozostaw ał na  zajmowanem stano 
w isku od wielu la t i tryb  życia pro 
w adził rozrzutny aż do chwili za­
wieszenia, — nadużycia mogą być 
znacznie większe.

Zawieszony Leonowicz był w y­
bitnym działaczem „sanacyjnym", 
mężem zaufania miejscowej „sana­
cji" ; na wszystkich paradach  i 
zgrom adzeniach aż krztusił się ha­
słami „radosnotw órczych" rządów.

dany konsekwentnie określonemu 
zamiarowi autorskiemu. Dość wy­
raźne skłonności p. Czekalskiego 
w  kierunku szarży i karykatury 
charakterologicznej znajdują swój 
w yraz w  chętnem, naw et zbyt 
chętnem, posługiwaniu się m etodą 
groteski w  budowie figur powieś­
ciowych. M iędzy innemi — bez 
żadnego logicznego uzasadnienia 
i bez zrozumiałej potrzeby—w pro­
w adził p Czekalski na karty  swej 
powieści jakiegoś kolejarza -  so­
cjalistę, przyrządziwszy go w  so­
sie .kompletnego idjoty i matoła, 
recytującego bez przerwy broszur­
kowe frazesy. T a  w ątpliw ej w ar­
tości „satyra" jest w  danym wy­
padku całkiem nie na miejscu i 
nie na czasie. Czyżby p. Czekalski 
istotnie utożsam iał Socjalizm z 
naiwnościami umysłu jakiegoś 
ćwierćinteligenta, czyżby istotnie 
uw ażał —  w raz ze swą pseudobo- 
haterką — że w państw ie nie mo­
gą rządzić robotnicy i chłopi, 
gdyż „są przeważnie ludźmi nieu- 
miejącymi czytać" (!?). Oryginal­
ny, doprawdy, i całkiem nowy... 
„argum ent".

BOLESŁAW DUDZIŃSKI.

4 robotników polskich
zg in ę ło  w  kata s tro fie  górniczej

PARYŻ (PAT.). W  jednym z 
szybów kopalni Bruay en Artois 
zasypanych zostało przy pracy 5 
górników. Dzięki natychmiastowej 
akcji ratunkow ej wydobyto trzech 
zasypanych i przywrócono ich do 
przytomności. Niestety, dwóch po 
zostałych górników, obywateli poi

l i l i i mtnjais swa wasali hstt
W  dniach 11 i  12 czerwca 

przybyło z Włoch przez Brenner 
do Insbrucka 60 wagonów, które 
na granicy deklarowano jako czę­
ści maszyn. Transport ten nie za­
wiera! jednak żadnych części nie­
winnych maszyn, lecz armaty naj­
nowszej konstrukcji, stanowiące 
obronę przed czołgami.

miejscow ości C oppet w  kan ton ie  
V aud  w yjechali espressem  sim ploń- 
sk im  do W łoch. Adw okaci dzienni­
ka rz y  założyli p ro te s t przeciw ko ich 
w ydalen iu  z  g ran ic  S zw ajcarji.

—  W  pobliżu D ijon  zderzyły się 
2  sam oloty w ojskowe. Jeden  z  samo 
lotów pomimo złam anego śm igła  zdo 
ła ł lądow ać, zaś d ru g i sam olot r u ­
n ą ł z  w ielkiej wysokości. P ilo t i  ob­
se rw a to r o raz  tow arzyszący  im  pod­
o ficer ponieśli śm ierć  n a  m iejscu.

» Tydzień Kobiet iC

A u g u s tó w
W  dniu 21 czerwca r. b. w  ra­

m ach „Tygodnia Kobiet" odbyła 
się uroczysta akadem ja, na  której 
okolicznościowy referat wygłosiła 
tow. Pillchowska. Program  wy­
pełniły śpiewy chóralne turowców 
oraz recytacje tow . Brzozowskiego 
i Innych. O rkiestra odegrała „Mię­
dzynarodówkę" 1 „Czerwonego".

MYDEŁKO . 
DOZEBÓ

ftllliYS
Pożar lasu

Pożar, jak i w  czw artek wybuchł 
na W ołyniu w  rejonie nadleśnictwa 
Karpiłówka, zniszczył ok. 500 ha. 
lasu państwowego, w yrządzając 
straty  na sumę 250.000 zł. Ogień 
został zgaszony dopiero w  póź­
nych godzinach nocnych przez 
wojsko i ludność okoliczną.

Potrójny zamach 
samobójczy

Przy ul. W ąskiej Nr. 3, w e Lwo 
wie, popełniła potrójny zamach sa  
mobójczy pracow nica kąpieliska 
miejskiego, Franciszka Haluch.

D esepratka napaliła w  piecu i 
zatkała komin, przyczem zażyła 
sześć proszków aspiryny i wypiła 
butelkę spirytusu denaturow ane­
go!

Pogotowie odwiozło H. w  cięż­
kim stanie do szpitala. Pow ód sa­
m obójstw a nieznany.

I

W ysiłkiem  w łasnym  
stw orzym y w ie lką  
prasę socjalistyczną

skich, Gołębiowskiego i  Borucha, 
wydobyto już bez życia.

W  kopalni rudy blok rudy oder 
w ał się od stropu i zabił górników  
polskich 26-letniego Mikołaja Be­
rezowskiego i  25-letniego Broni­
sława Olejniczaka.

Z  transportu tego 20 wagonów  
zatrzymano w  Insbrucku, a 40 
odesłano do Linz.

Następnego dnia, a więc 13-go 
czerwca, znowu przybyło z W łoch  
6 wagonów, które zawierały 
boje do poprzednio
armat.

Już poprzednio przez granicę 
włoską w  Karyntji przeleciało do 
Austrji 70 bojowych samolotów sy 
stemu Coproni, które już do W łoch  
nie wróciły. Zostały one przez W ło  
chy dostarczone Austrji.

Zn iesien ie  sankcyj 
an tyw ło sk ich

W  czw artek wyszedł z druku 
Dziennik Ustaw  Rz. P., zawierający 
tekst rozporządzenia Rady Minii 
strów  z dnia 27 czerwca r. b., zno 
szącego zarządzenia sankcyjne w 
stosunku do W łoch.

Przewodniczył tow. Klejs, który; 
w ezw ał zebranych do uczczenia 
pamięci poległych robotników. 
Sala była przepełniona (przew aż­
nie kobietam i). W ywody referen­
tki zebrani przyjmowali b . gorąco. 

Grodno
Zapowiedziany na 20 czerwca 

wiec kobiet nie odbył się w skutek 
zakazu starosty. T ak  widocznie 
przeraził starostę  stra jk  „polski" 
700 robotników w  fabryce dykty.

Rozruchy w  M eksyku
M EKSYK (PAT.). Meksykań­

skie wojska rządowe odzyskały 
władzę nad miastem Merida, po 
krw aw ej utarczce ze strajkujący­
mi szoferami autobusów i  taksó­
wek, którzy się połączyli z  anar- 
chistycznemi żywiołami miasta. 
13 osób zostało zabitych, w iele o - 
sób jest ciężko i  lżej rannych.

W iadom ości
^ p o rto w e
Tenas

JĘ D R Z E JO W S K A  PO K O N A N A  
W  W IM B L E D O N IE . W e czw artek  
w spo tkan iu  półfinałow em  tu rn ie ju  
w im bledońskiego Jęd rzejow scka po­
konana zosta ła  przez  am erykankę 
Jacobs 4:6, 2 :6 .

Jęd rzejow ska  g ra ła  początkowo 
bardzo dobrze, n ieustann ie  a tak u ­

ją c . P rzy  s ta n ie  4 :3  d la  Ję d rz e jow­
sk ie j —  Jacobs zaczęła g rać  p rzy  
s ia tce, co w ytrąc iło  Ję drzejow ską  i  
rów now agi i  dało trz y  gem y z rzę ­
du A m erykance.

W  d rug im  secie Ję drzejow ska  gra 
m niej pew nie i  p su je  szereg  ła tw ych  
p iłek, podczas gdy  g ra  Jacobs by ła  
niezw ykle re g u la rn a  i  “ “

W  drugiem  spotkan iu
•em Sperling pokonała Mathieu 6:3,
:2.
W  spo tkan iu  ćw ierćfinałow em  gry 

podw ójnej p a ń  Jęd rzejow ska  —« 
N oel p rzeg ra ły  do p a ry  angielskiej 
K ing  —  In g ra m  7:5, 3 :6 , 3 :6 .

Jęd rzejow ska  by ła  w yraźn ie  zm o­
czona poprzednio

glem.

Kto raz skorzystał 
z komunikacji 
powietrzne], 

zostaje Je] sta­
łym zwolenniklont
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Proces o zajścia w Wyszynie
(Od własnego korespondenta)

D nia 10 czerwca w  Sądzie Okrę 
gowym w  Kaliszu rozpoczął się 
proces członków Stron. Narodowe­
go aresztowanych podczas rozru­
chów w dniach 13 do 17.11 b. r. w 
Wyszynie. N a ławie oskarżonych 
zasiada 50 członków Stron. Nar. 
zamieszkałych w  gminie Piorunów 
i okolicznych wioskach pow. koniń 
skiego i kolskiego, oskarżonych o 
to, że od dnia 13 —  17 brali udział 
w ’ bezprawnie utworzonym związ­
ku zbrojnym, k tóry m iał na celu 
zmuszenie przem ocą oddziałów 

- Policji Państw ow ej do zaniechania 
przeprowadzenia rewizji w  zabu­
dowaniach W aw rzyńca Sielskie­
go, właściciela m ajątku .Wyszyny; 
— że w  dniu 17.III w  zabudow a­
niach p. Sielskiego oddali szereg 
strzałów  do oddziałów  Policji Pań 
stwówej w  zam iarze pozbawienia 
życia; że brali udział w  zbiegowi­
sku publicznem, uzbrojeni w  drą­
gi, widły i broń palną atakując 
funkcjonąrjuszy Pol. Państw , ce­
lem zmuszenia ich do zaniechania 
czynności służbowych, o raz o to, 
że w  szeregu miejscowości 
wschodniej części pow. konińskie­
go 1 przyległych w  pow. kolskim 
organizowali ludność w  oddziały 
zbrojne, celem udania się do W y­
szyny z  odsieczą.

G łówną postacią procesu jest 
M arjan Kwiatkowski, oskarżony 
z  art. 167 § 2, —23—225/k K. K. 
W iększość oskarżonych odpow ia­
da z art. 163 i 26 K. K. Kwiatkow­
ski oskarżony je s t o to , że w raz z 
poległym Sielskim organizow ał 1 
Instruow ał chłopów do  przeciw ­
staw ienia się policji; został on a- 
resztowany, w raz z innymi, 
fortyfikowanym dworze w yszyń­
skim. Kwiatkowski jest podobno 
studentem Szkoły N auk Politycz­
nych w  W arszaw ie, liczy la t 26, na 
rozpraw ie sądow ej nie w yróżnia 
się z pośród oskarżonych chłopów, 
pochodzi z  Oleśnicy pow . Łódzkie­
go. Z oskarżonych 30 osób jest po 
zbawionych w olności; reszta (20 
osób) odpow iada z w olnej stopy.

Rozprawie przew odniczy prez. 
Sądu Matusewicz, w otują sędzio­
wie Dreszer i N awrocki; oskarża 
prokurator Kropiwnicki.

Obrony podjęli się adw. adw. Bo 
rówski i Zieliński z W arszaw y, o- 
raz adw. D ołęga -  Kowalewski i a- 
plikant Herbich z Kalisza.

200 świadków dowodowych i cały 
szereg świadków odwodowych 
w śród których znajduje się córka 
poległego w  zajściach Sielskiego.

Z aktu oskarżenia wynika, że w  
dniu 14.11 b. r. pluton policji przy­
był do W yszyna celem przeprowa­
dzenia rewizji w  poszukiwaniu 
broni palnej i dokonania areszto­
w ania; w  czynnościach przeszko­
dził m u tłum okolicznych miesz­
kańców z okolic W yszyna, ag ito­
w any przez Sielskiego i miejsco­
wych działaczy Str. Narodowego. 
Zaniechanie czynności przez poli­
cję —  jak  głosi ak t oskarżenia — 
rozzuchwaliło tłum do tego stop­
nia, iż dnia 17.11. b. r. stawił zbrój 
ny opór oddziałowi policji, liczą­
cemu 112 pieszy i 24 konnych sze­
regowych, ubałamucony takiemi 
hasłam i Jak: „żydzi w  W yszynie 
zabierają sztandary", —  „Żydzi 
przebrani za  policjantów napadają 
na  kościół w  W yszynie", „Poli­
cjanci w  hełmach to  żydzi", „ży- 
napadli na  Sielskiego", „Bić ży­
dów  i  zabrać Rząd".

Podczas rozprasżania tłumu pa- 
dły strzały, na które policja odpo 
wiedziała; w  wyniku pad ł jeden 
zab ity  i kilku rannych. Dwór w 
W yszynie był silnie zabarykado­
w any i broniony przez kilkunastu 
„narodowców" pod komendą Siei 
skiego i Kwiatkowskiego, którzy 
przybyłą policję powitali kulami 
rewolwerowemi.

Po wyważeniu bram y prow adzą 
cej do dworu — policja zmuszona 
byłą zdobywać dom mieszkalny, 
w  którym mieściło się kilku oskar 
żonych, gęsto ostrzeliwujących się 
atakującym  policjantom. Po zdo­
byciu szeregu pokojów, wkroczo­
no do ostatniego, w  którym znaj­
dow ał się Sielski, Kwiatkowski 
inni i tam  rozpoczęła się nanowo 
walka, w  toku której poległ Siel­
ski, a  reszta  z Kwiatkowskim pod­
da ła  się policji.

Prelegenci i  instruktorzy Stron. 
N arodowego —  głosi dalej ak t o- 
skarżenia — na zebraniach i 
rozmowach podkreślali, aby  w  wy 
padku zatrzym ania jednego 
członków wszyscy występowali 
przeciwko policji i bronili go. Z a­
powiadano również, że obecny 
Rząd będzie obalony siłą, a do 
w ładzy dojdzie -Stronnictwo N a­
rodowe, wtedy przez trzy

Na rozprawę powołano o k o ło 1 chłopi nie będą płacili podatków

i nastąpi całkowite polepszenie 
ch bytu.

Pierwszy i drugi dzień rozpra­
wy ograniczyły się do badania o- 
skarżonych i świadków. Przesu­
w ający się korowód świadków i 
grom ada oskarżonych robią w ra­
żenie ludzi zdumionych zaszłemi 
wypadkami.

Proces trw a. ... ...

SUKNIE
PŁASZCZE

Proces o zajścia w  Częstochowie
N a dzień 21-go lipca r. b. zosta­

ła wyznaczona przez Sąd Okręgo­
w y w  Częstochowie — spraw a o 
krw aw e zajścia częstochowskie.

Oskarżonych jest z art. 149, 154

i 163 K. K. 12-cie osób, w  tej licz­
bie cztery osoby znajdują się w 
więzieniu, pozostali są  pod dozo­
rem policji.

P. C. WODEHOUSE. 7 2 )

B u rz liw a  pogoda
2 upoważniania autora przełożyła B. Kopelówna

Suei...
Nie znaczy to wcale, by ją winił. Jeżeli kochała 

Monty‘ego Bodkina — no, to trudno. Nie można wi­
nić kobiety za to, że woli jednego mężczyznę od dru­
giego.

To wszystko, co mówiła jego matka, że Sue jest 
typową chórzystką, przechodzącą od jednego ro­
mansu do drugiego — to było, oczywiście, złośliwą 
gadaniną. Sue nie jest taką dziewczyną ;jest tak pro­
stolinijna, jak tylko można sobie wyobrazić. Popro- 
stu olśnił ją ten djabelski, wysmukły Monty — 
i Sue nie mogła na to nic poradzić.

Zawsze czyta się o takich rzeczach w powieściach. 
Dziewczyna zaręcza się z kimś i myśli w danej 
chwili, że on właśnie jest tym, kogo przepisałby jej 
doktór. A potem spotyka innego — i widzi jakgdy- 
by w olśnieniu ,że wybrała niewłaściwego. Niewąt­
pliwie Sue w czasie swej wycieczki do Londynu spo­
tkała Monty’ego przypadkiem w „Piccadilly", czy 
gdzieindziej — i olśnienie to spadło na nią jak piorun.

Tego, oczywiście, spodziewał się przez cały czas; 
powiedział jej to sam. To znaczy, zrozumiale było, 
źe taka wspaniała dziewczyna, jak ona — dziewczy­
na, która — możnaby powiedzieć — była jedna je­
dyna na całym świecie — musiała wcześniej czy póź­
niej spotkać kogoś, kto potrafił odsunąć w cień 
Okrągłego komara o różowej twarzy, który — po-

Wiadomości z całej Polski
U M YSŁO W O  CHORA SPŁONĘŁA  
W  PO DPALO NYM  PRZEZ SIEBIE 

DOM U

Tragiczny w ypadek zdarzył się 
w  domu robotnika, Antoniego Pez- 
dy w  Mesznie pow. Biała.

Umysłowo chora siostra Pezdy, 
Rozalja, już od pewnego czasu za­
powiadała, że popełnił samobój­
stwo.

Groźby tej dokonała w niesamo­
w ity sposób, podpalając się w raz

p°4
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Postulaty konduktorów
Nowe zarządzenie o dodatkach dla drużyn konduktorskich 
za czas służby przy pociągach

Zarządzeniem Min. Komunikacji 
z dnia 30. m aja b. r . wprowadzo­
no za  czas pełnienia służby przy 
pociągach dodatek godzinowy. — 
ZZK. sta le  walczył o dodatek go­
dzinowy Jako  jedynie słuszny i 
sprawiedliwy. Chodzi tu  jednak o 
wysokość stawki i objęcie tern 
wszystkich godzin spędzonych po 
za domem przez drużynę konduk- 
torską. Stawki obecnie ustanowio 
ne są  za niskie i obniżają pobie­
rane dotychczas -godzinowo-kilo- 
metrowe o 20-~3Ó% miesięcznie.

Zarządzenie, że płaci się tylko 
za godziny, spędzone na obcych 
stacjach podczas zatrzym ania się 
drużyny konduktorskiej, jest nie­
słuszne i nie m a żadnego' uzasad­
nienia .albowiem dodatek godzi­
nowy otrzym ują konduktorzy jako 
strawne, czyli jako zwrot kosztów 
poniesionych za w yjazdy służbowe 
i. prowadzenie podwójnego gospo 
d a rs tw a . dpmowęgo.,

. Ustanowienie trzech różnych 
stawek -godzinowych dla kierow­
ników pociągów je s t również nie­
sprawiedliwe. W szak wszyscy ma 
ją  jednakowe żołądki, jednakowe 
rangi, jednakowe kwalifikacje słu 
żbowe i jednakowe obowiązki słu­
żbowe. Szczególniej ciężka jest 
służba kierownika pociągu tow a­
rowego. To samo dotyczy stawek 
dla konduktorów bagażowych i 
konduktorów przy pociągach pa­
sażerskich i towarowych, które 
winny być ustalone w  jednakowej 
wysokości. .

Ogół konduktorów wysuwa żą­
dania:

1) Jednolitych stawek d la  kie­
rowników pociągów, konduktorów 
bagażowych, konduktorów pocią­
gów pasażerskich i towarowych, 
z prawem  zaliczenia wszystkich go 
dżin od  w yjazdu ze stacji macie­
rzystej do powrotu do stacji m a­
cierzystej —  czy to  w  pociągu, czy 
przy zatrzym aniu na  stacji zwrot 
nej, z doliczeniem czasu spędzone­
go przy odbiorze i zdaniu pocią­
gu na  stacji macierzystej.

2) Konduktorzy dom agają się 
ustanowienia następujących sta ­
w ek za godzinę czasu spędzone- 
poza stac ją  m acierzystą:

a ) dla kierownika pociągu po­
śpiesznego osob .i tow ar. 50 gr.

b ) dla konduktora bagażowego 
(rozdawcy, m anipulanta) przy po­
ciągach pośp. osob. i tow arow . 45 
groszy za godzinę;

c) dla konduktora przy poc. 
pośp. osob. i towar. 40 groszy za 
godzinę.

Powyższy projekt usuwa krzy­
wdy konduktorów, zatrudnionych 
na krótkich linjach, o raz drużyn 
towarowych — i utrzymuje dotych 
czasową wysokość godzinowo-ki- 
lometrowego, otrzymywanego 
sumie miesięcznej według poprzed 
nich zasad.

W  obronie powyższych postu­
latów konduktorzy będą w  dal­
szym ciągu walczyć, aż do ich 
zrealizowania.

z domostwem brata. Zanim pospie 
szono denatce na ratunek, znale­
ziono zwęglone zwłoki umysłowo- 
chorej.

SPŁONĄŁ
M ŁYN , D O M  I  TA RTA K

W  zabudowaniach m łynarza St. 
Chochoła w  Racławicach wybuchł 
pożar, który straw ił dom mieszkal­
ny, młyn i tartak . Poza tern spaliło 
się około 900 kg. różnego zboża rsa 
szkodę kilku gospodarzy. Pożar 
powstał praw dopodobnie od  iskry 
z komina.

MORD RABUNKOWY
W  Jezioranowie, w  pow. bu- 

:zackim, późnym wieczorem w ra­
cał wozem do domu kupiec Poilak 
z żoną i 12-letnim synem. W  dro­
dze zostali oni napadnięci przez 
nieznanych sprawców, którzy do­
konali m ordu na  całej rodzinie. Kry 
tycznego dnia baw ił Poilak w  Mo- 
nasterzyskach, gdzie poczynił wię­
ksze zakupy do swego sklepu, a 
nadto otrzym ał gotów kę za  dosta­
wę nabiału.

Zbrodnię ujawniono dopiero nad 
ranem.

N a podstaw ie w izji lokalne] u- 
stalono, że m ordu dokonano w  ce­
lach rabunkowych'.

Policja zarządziła pościg I wie­
le osób aresztowała.
WAGONY - CYSTERNY STOCZY 
ŁY SIĘ Z  NASYPU KOLEJOWEGO

N a torze stacji Lwów -  Podzam-

zatem, że uzyskał niebieską wstęgę w zawodach 
bokserskich w Cambridge, w wadze piórkowej, — 
nie zrobił nigdy nic dla usprawiedliwienia swej egzy­
stencji.

Tak, do tego się to mniej więcej sprowadza — czuł 
Ronnie.

Wstał i podszedł do okna.
Już przez jakiś czas przedtem podświadomie zda­

wał sobie sprawę, że na świecie dzieje się coś nie­
zwykłego.

Teraz miał przed sobą przeobrażony świat. Burza 
znajdowała się u zenitu. Po szybie spływały potoki 
deszczu. Grzmoty huczały; błyskawice przecinały 
niebo. Świszczący, wyjący, huczący, opustoszały 
świat... Świat, który zdawał się pasować doskonale 
do jego burzliwych uczuć.

Sue!
.Wczoraj na dachu... Wtedy, gdy znalazł ten kape­

lusz i uświadomił sobie, że ona i Monty byli tam ra­
zem przez całe popołudnie... Pochlebiał sobie, że nie 
mogła była poznać niczego z jego zachowania — nie, 
miał na sobie swoją dobrą starą maskę — ale upły­
nęła sekunda, zanim wziął się w karby, kiedy zrozu­
miał, co dzieje się z ludźmi,. którz ytracą głowy i za­
bijają odrazu dwie osoby.

Tak, rozsądek mógł mu mówić, że zupełnie natu­
ralne było, iż Sue zakoćhała się w Monty‘m Bodki- 
nie, ale nic nie mogłoby go skłonić, aby mu się to 
spodobało,

Burza jakgdyby uspokajała się nieco. Grzmoty do­
chodziły już z pewnej odległości, błyskawice zatra­

ciły swoją ostrość. Nawet deszcz zaczął objawiać

KATASTROFA LOTNICZA
W. Toruniu w  czasie lotu grupo­

w ego nad  miastem zderzyły się 
powietrzu dw a sam oloty, pilo­

tow ane: jeden przez kapr. Pietrza­
ka, a  drugi przez kapr. Nachma- 
na. Kapr. Nachman poniósł śmierć 
i w raz z samolotem w padł do W i­
sły. Samolot kapr. P ietrzaka ze 
złamanem podwoziem w ylądow ał 
szczęśliwie, przyczem pilot nie od 
niósł poważniejszych obrażeń.

Szczątki samolotu w raz ze zwło 
kami pilota wydobyto w krótce po 
wypadku. ?

TRAGEDJA DZIEWCZYNKI ‘
Podczas m anew row ania parow o 

zu na stacji Łuków dostała się pod 
koła 4-letnia Krysia Sypalska. Nie­
szczęśliwe dziecko doznało odcię­
cia obu nóg. W  stanie beznadziej­
nym przewieziono je  do szpitala. 

NADUŻYCIA PODATKOWE
W ładze skarbow e w  czasie re­

wizji ksiąg handlowych w  firmie 
„Jasło -  Zakłady przem ysłowe Gar 
tenberg 1 Schreier Spółka Akc. w. 
Nległowicach" ujawniły nadużycia 
podatkow e na 300.000 zł., popeł­
nione przez zagraniczną firmę ,,Pe' 
troleum Industrie A. G. Amster­
dam", której właścicielami, w edług 
powszechnej opinji, są  posiadacze 
firmy G artenberg i Schreier. .Tow. 
„Petroleum Industrie A. G.“

Firma ta  przez szereg la t naby­
w ała na rynkach krajowych ropę I 
odsprzedaw ała rafinerji „Jasło"; 
uchylając się od wszystkich podat 

cze przy przetaczaniu w agonów  I ków. W  ten sposób skarb p a fr  
stoczyły się z nasypu kolejowego stw a poniósł dość poważne straty, 
trzy cysterny z ropą. Cudem obe- I Zostały one zabezpieczone na  w ie- 
szło się bez ofiar w  ludziach. rzytelnościach powyższej spółki.’

Wiec endecki z przeszkodami
„Do „Głosu Porannego" donoszą 

z Opoczna co następuje:
„W  Drzewicy, pow. opoczyń­

skiego odbyła się uroczystość po­
święcenia sztandaru miejscowego 
koła Stronnictw a Narodowego.

Po poświęceniu sztandaru człon 
kowie Stronnictw a Narodowego 
udali się do remizy strażackiej, 
zwołując tam  wiec. .

,W czasie obrad  zjaw iła się w ię­

ksza grupa członków miejscowego. 
P. P . S. z orkiestrą, k tó ra  grała 
przed remizą strażacką m arsze I 
skoczne melodje, uniemożliwiając 
w  ten sposób obradowaniu naro­
dowców.

N a tern tle  między endekami a  
pepesowcaml doszło do starcia, w  
wyniku którego narodow cy salwo­
wali się ucieczką.

Policja nikogo nie zatrzym ała",1

Z życia robotniczego
na Śląsku Cieszyńskiem

Strajk „polski" robotników  budo 
wlanych w  Bielsku - Białej i oko­
licy, który rozpoczął się w  ub. 
lyg. we środę, trw a nadal. Robot­
nicy budowlani pokazali, że po­
trafią walczyć o  sw oje słuszne po-

NAITAKKZA «KOŁA JAWOOłOOTW*

PRYUHfKI
UĆAO4ZAU6A JE R O Z.O U M JK A 2,

chęć do ustania. To, co przedtem wyglądało, jak 
Niagara, teraz było zaledwie mżącym deszczykiem. 
I nagle na zmoczonym kamiennym tarasie zalśnił 
wodnisty i słaby promień słońca. Stawał się on co­
raz większy. Błękit pokrył niebo. W dolmie ukazała 
się tęcza. Ronnie otworzył okno i do pokoju wtar­
gnęła fala chłodnego, słodko pachnącego powietrza.

Wychylił się, pociągając nosem. I nagle uświadomił 
sobie, że opuściła go ciężka depresja z ostatnich 
dwuch dni. Burza spowodowała zwyk.ły cud. Ronnie 
poczuł się jak człowiek, który wyleczył się ż gorącz­
ki. Było tak, jakgdyby cały świat oczyszczony zo­
stał nagle z mroku. Wszystko uległo magicznej prze­
mianie.

Wdole, w krzakach zaśpiewały ptaki; — mało 
brakowało, aby sam Ronnie także zaśpiewał,

— Do djaska — pomyślał. — Robił przecież wiel­
kie historje absolutnie o nic. Teraz widział to wszy­
stko jasno. Dziwaczne wrażenie, że*Sue kocha się 
w Monty*m, spowcfclowała poprostu ta okropna po­
goda... Rozumie się, że naprawdę niema między nie­
mi nic. Tamten lunch da się z łatwością wytłomaczyć, 
a także wspólne popołudnie na dachu. Wszystko da 
się z łatwością wytłomaczyć na tym najlepszym ze 
światów.

Zaledwie doszedł do tego wniosku, gdy na zajeź- 
dzie wdole zobaczył zaszarganą postać. Był to Mon­
ty Bodkin, wracający ze swej wędrówki. Ronnie 
wychylił się bardziej przez okno, przepełniony mle­
kiem poczciwych uczuć,

— Jak się masz — zawołał,
Monty spojrzał wgórę.

— Jak się masz, (d. c, n.)

stulaty. N a  każdym budynku po­
w iew ają czerwone chorągiewki na 
znak, że robotnicy prow adzą w al­
kę o chleb i pracę. ’

Panow ie chadecy, mimo że żad­
nych żądań nie w ystosowali i po­
przedniej umowy nie wypowiedzie­
li, przyczepili się do naszej akcji 
i chcą okazać robotnikom  budow la 
nym, że oni również walczą o po­
praw ę bytu robotnika. .Wściekają' 
się, że robotnicy praw ie w szyscy 
zjednoczyli się w  klasowym Zw. 
Zaw. Napadli na  nas w  sw ojej ga­
zetce „Siedem G roszy" za  to tylko, 
źe skutecznie bronimy robotników, 
przed wyzyskiem kapitalistycznym. 
Nic im to  jednak nie pomoże, albo­
wiem robotnik przekonał się, gdzie 
jest jego miejsce i już więcej nie 
da  się z te j drogi sprow adzić żad­
nym demagogom. Robotnik wie' 
doskonale, że zwycięstwo może 
osiągnąć tylko pod czerwonemi 
sztandaram i.

Panow ie budowniczy omylili się! 
sromotnie, gdyż nie przewidywali, 
że robotnicy budowlani tak  soli­
darnie będą walczyć o swe praw o.

V
W  ostatnim czasie pozawierano' 

na naszym  terenie szereg umów, 
dla robotników cegielń i robotni­
cy uzyskali podwyżki płac  od 12 
do 30 procent. Prawie, źc w szyst­
kie cegielnie są  zorganizow ane W. 
Centr. Zw. Rob. Przejn. Budowl. 
Drzew. Ceramicz. i Pokrew. Zaw.

W szelkiemi akcjami na  naszym  
terenie kieruje wyłącznie nasz. 
Związek, źćłte związeczki nie o d ­
gryw ają żadnej roli.

* •
Baczność Radarze I Zduni! 

Centr. Zw. Rob. Przem. Budowl. 
Drzew. Ceramicz I Pokrew. Zaw. 
Oddział Kaflarzy w Bielsku, wy­
stosował do swych pracodawców 
żądanie zawarcia umowy zbioro­
wej. Wzywa się zatem wszystkich 
tow. tow. kaflarzy, aby omijali 
Bielsko i okolicę ł bezwarunkowo 
nie przyjeżdżali do Bielska w ce­
lach zarobkowych.
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K R O N IK A  K R A K O W S K A
BACZNOŚĆ!!! EM ER YC I I  W D O W Y  PO KOLEJARZACH.

Manifestacyjny Wiec
kolejowych emerytów i w dów  ,

z całego Okręgu Krakowskiego odbędzie się w  Krakowie w dniu 5 
lipca 1936 r., o godzinie 10-tej rano, w  ogrodzie Z. Z. K. w  Krako­
wie, —  ul. W arszaw ska 15/17,

z porządkiem dziennym:
1) Sprawy emerytów na  terenie Rządu i Sejmu,
2) Sprawy organizacyjne.

EMERYCI I W DOW Y!!! N a W iec ten przybądźcie m aso w o ,__
niechaj nikogo z W as nie zabraknie, gdy trzeba bronić W aszych 
praw  do życia!

Strajk w browarach
W ybuchł s tra jk  okupacyjny w 

reprezentacji browarów: Tarnow­
skiego, Żywieckiego i Krakowskie­
go na tle  żądań podwyżki płac i 
uregulowania warunków pracy.

Robotnicy tych browarów p ra ­
cowali pod 18 godzin (!) na  do -'

P osiedzenie  Zarządu m iejskiego
Budżet deficytowy. Ulgi dla policji

O negdaj odbyło się posiedzenie
Z arządu miejskiego, na  którem roz 
patrzono kilka spraw , w śród nich 
spraw ę rozbudowy sieci tramwajo 
w ej, budowy i remontu szkół. Po­
nadto  Z arząd miejski przyjął do 
w iadomości spraw ozdanie finan­
sow e oraz załatw ił kilka innych 
spraw . .
. Z arząd  m. uchwalił przebudowa 

nie linji tram wajowej nr. 2 z w ąs­
kotorow ej na  szerokotorow ą, Oraz 
przedłużenie jej na ulicę Podwale, 
S traszewskiego aż  do wylotu ul. 
Zwierzynieckiej. Uchwalono rów­
nież budowę 2 szkół na gruntach 
poaugustjańskich i przy ul. Lore­
tańskiej, oraz remont kilku sżkół. 
Przedstaw ione przez nacz. dr. Gra 
bowskiego spraw ozdanie finanso­
w e  w ykazuje w zrost deficytu bu-

Dyżury lekarzy
Dnia 4 lipca noc:

D r. B aranow ski W łodz. —  T a ta r­
sk a  1. 11.

D r. H aa s  A dolf —  Sarego 10, tel. 
126-92.
i D r. K w iatkowski Stan is ław  —  pl. 
M atejk i 6, te l. 124-04.

D r. N euw elt S tan. —  Zam ojskiego 
L  28, te k  124-47,

bę, zarabiając po 15—20 zł. tygo­
dniowo.

W  reprezentacji browaru ż y ­
wieckiego s tra jk  został ukończo­
ny a robotnicy otrzymali 25% 
podwyżki płac oraz wywalczyli u- 
mowę zbiorową.

dżetowego za 1-sze półrocze bież, 
roku w  porównaniu z tym samym 
okresem ub. r. o kw otę 470 tys. zł. 
W  tych warunkach wskazanem  by 
było podniesienie z jednej strony 
dochodowości choćby drogą zapo 
móg (Fundusz zapomogowy - po­
życzkowy dotychczas nie opłacił 
należnej gminie dotacji) —  z dru­
giej zaś w prowadzenie oszczędno­
ści, oczywiście nie kosztem praco 
wników miejskich.

W  związku z koniecznością osz­
czędności w  budżecie gminnym 
dość dziwnie przedstaw ia się u- 
chwała Zarządu m iasta, obniżają­
ca policji czynsz za gmach przy 
ul. Siemiradzkiego. D la policji ul­
gi, ale jeśli chodzi o pracowników 
miejskich, Zarząd miejski targuje 
się o każdy grosz. T ak  samo dzie­
je się z opieką społeczną, św iad ­
czenia gminy d la  policji są  i tak  
już nadmierne. W szyscy policjan­
ci, no i może nie tyle sławni, ile o- 
sławieni tajni detektywi i to  z ca­
łego w ojew ództw a krakowskiego 
— korzystają z wolnych biletów 
tramwajowych. Teraz Z arząd miej 
ski, mimo ciężkiego położenia gmi 
ny, znowu dał prezent policji. Za 
co? Może za 23 marca?

Pracownicy gastronom iczni w  K ra k o w ie  
a zespoleniem się w organizacji klasowej

Przed kilku laty krakowski ZZZ 
zdołał, przy pomocy czynników 
administracyjnych, opanować or­
ganizację zaw odow ą pracowników 
gastronomicznych. W brew  prawu, 
zabrano m ajątek związku i żadna 
w ładza nie sprzeciwiła się bezpra­
wiu. Pracownicy gastronomiczni, 
chcąc nie chcąc, musieli przystąpić 
do ZZZ. Kto próbow ał się opierać, 
tracił pracę, gdyż menerzy tego 
związku pozostawali w  dobrych 
stosunkach z pracodawcami, któ­
rzy byli bardzo zadowoleni, że po­
zbyli się klasowej organizacji.

Stan taki trw ał kilka lat. Człon­
kowie sarkali na  zarząd ZZZ, nie­
którzy głośno wyrażali swoje o- 
burzenie, ale nie wiele to pom aga­
ło. Związek ZZZ stał się folwar­
kiem kilku jednostek.

Olbrzymia w iększość członków 
zażądała wreszcie zwołania w al­
nego zgromadzenia, celem przepro 
w adzenia nowych wyborów. Ale

Długotrwałe strajki 
w  trze c h  fa b ry k a c h

Od kilku tygodni toczy się akcja 
strajkow a w  trzech fabrykach me­
talurgicznych, a  to  w  firmie „Arti- 
graf", Chomik i Bohdanowicz. 
Przyczyną przedłużających się 
strajków  jest upór pracodawców, 
którzy nie chcą zgodzić się na  u- 
względnienie słusznych żądań ro­
botniczych.

Na Czerwonych Harcerzy
W ezwany przez tow. Czekań­

skiego składam  2 zł. i wzywam 
tow. Helenę Januszową i t. Han­
kę Kruczkowską do złożenia takich 
samych kwot. Gazda.

W ezwany przez tow. Nowaka 
składam  2 zł. i wzywam tow. Ka­
rola Nowaka, tow. Kornela Rad- 
łowskiego, tow. Ludwika Sołtyka 
tow. Kalera do złożenia takich sa­
mych kwot — Jan Marchewczyk.

Pieniądze na Obozy prosimy 
wpłacać do rąk tow. Ringelhei- 
mowej w  bibljotece TUR. przy ul. 
Stankowskięj 1?. I. p. od 7—9 w. 

Rada Hufca Czerw. Harcerzy
w  Krakowie

’ rządząca grupa boi się walnego 
zeb ran ia/Z daje  sobie bowiem do­
skonale7 spraw ę z tego, że walne 
zgromadzenie, to koniec jej rzą­
dów. Aby uniknąć niebezpieczeń­
stwa, zarząd w ydalił kilku człon­
ków ze związku. W ydalenie na­
stąpiło bez jakichkolwiek docho­
dzeń, a  naw et bez przesłuchania 
„obwinionych''. Już ten sam fakt 
dosadnie charakteryzuje metody 
Zarządu.

Krakowski ŹZZ za wszelką ce­
nę usiłuje ratow ać resztki swoich 
wpływów na terenie robotniczym. 
Poza grupą robotników rzeźnic- 
kich i pracownikami gastronomicz­
nymi, nikt już nie należy do tej or­
ganizacji. Obecnie pracownicy ga­
stronomiczni w  znakomitej więk­
szości dążą do zespolenia się z 
klasowym ruchem zawodowym. 
Nie dadzą się już dłużej teroryzo- 
w ać i staną w  szeregach klaso­
wych związków zawodowych.

Strajkujący postanowili wytrwać 
w  w alce aż do zwycięstwa. W  ra­
zie dalszego przedłużania się akcjr 
robotnicy wszystkich fabryk-m eta- 
lurgicznych przystąpią do strajku 
demonstracyjnego.

Aresztowania
W e środę, 1. b. m. organy poli­

cyjne przeprowadziły szereg are­
sztowań. Niewiadomo, co było po 
wodem aresztowania. Aresztowa­
ni należą do Związku zaw. robot, 
budowlanych, drzewnych i pokr 
zawodów.

Po okresie pewnego spokoju po 
licja znowu przystąpiła do „p ra­
cy". Pytam y jaki to m a cel?'Czy 
może w  ten sposób tńa być naw ią­
zany kontakt ze społeczeństwem?

I  ruchu robotniczego
OKRĘG.OWY KOMITET RO­

BOTNICZY PPS KRAKÓW-MIA- 
STO odbędzie posiedzenie w po­
niedziałek 6 b. m. o godz. 6.30 , 
wiecz. w  lokalu przy Al. Krasiń­
skiego 16. i

Historie dnia
U w ażać n a  row ery. S. ŻuwaJa, 

zam. p rzy  ul. M ogilińskiej 1. 99, po­
zostaw ił w  podw órzu domu K om unal­
n e j K asy  Oszczędności p rzy  u l. Szpi­
ta ln ej, bez opieki row er m ęski, w ar­
tości 160 zł., k tó ry  m u Skradziono.

D oliniarze przy pracy. W  re s ta u ­
rac ji H abera  przy  u l. S iennej L . 14 
skradziono z kieszeni W . K ubieńca, 
zam. przy  u l. L im anow skiego 1. 46, 
kw otę 110 zł.

N ieźle s ię  obłowili. Skradziono po 
oderw aniu żaluzji ze sklepu zegarm i 
s tr z a  I .  M ayera, p rzy  u l. św. G ertru ­
dy Ł . 1 , różne  zega rk i i  b iżuterję.

M. H ra l, został za trzym any przez 
o rgana  P . P . n a  gorącym  uczynku 
usiłowanego w łam ania  do restau rac ji 
W . Olszewskiego w  K rakow ie p rzy  
ul. S zp ita lnej .1. 1.

Samobójstwo. A nna L udzik w ypiła  
nieznany  płyn  w skutek  czego zasłabła  
W ieziona fu rm an k ą  do S zpita la  w 
K rakow ie, n a  placu  targow ym  przy  
ul. K am iennej, zm arła . Zwłoki p rze ­
wieziono do Zakładu M edycyny Sądo­
wej.

Poszukiw ania. M arjan  K w iatkow ­
ski, będąc w służbie u  de M arce'a 
w  C arlepont (Oise) u legł w ypadkowi 
i  następnie  pow rócił do Polski. Obec­
n ie  toczy  się spraw a o odszkodowa­
nie, a  K onsula t G eneralny R. P . w  
P a ryżu  poszukuje go.

Ktokolwiekby znał m iejsce pobytu 
Kw iatkowskiego, zechce zgłosić o  tem  
w  W ydziale Śledczym przy  u l. Siemi­
radzkiego 1. 24, lub  w  najbliższym  
K om isarjacie względnie posterunku 
P. P .

Co orają w kinoteatrach
A D RIA : „Sherlok H olm es'1 i

„Szczęście n a  ulicy '1.
A PO L L O : „W esołe szaleństw a". 
A TLAN TIC: „Legjon n ieustraszo­

nych '1 oraz  „H rabia  M onte C hristo". 
DOM ŻOŁNIERZA: „Bolero".

- -PR O M IE Ń : „Złoto".
ST E L L A : „M oskiewskie noce'1. 
SZ T U K A : „N asz  chleb powszed­

ni".
Ś W IT : „Czerwony wódz". 
U CIECH A : „B raters tw o krw i"  I

„Zuzanna idzie w  Świat'1, 
i W A N D A : „N ie oddam dziecka 
V anessa".

' K IN O  DOMU ŻO ŁNIERZA . Od 

w torku  30 czerw ca do niedzieli 5 lip ­
c a  włącznie „żyw y zastaw ".

Radjo krakowskie
SOBOTA, 4 lipca

6.30 A udycja  poranna. 7.40 P ły ty .
11.57 S ygnał czasu. 12.03 T rio  salono 
we. 12.55 P ły ty . 13.05 D ziennik połud 
niowy. 14.30 O rk iestra . 15.30 W iado­
mości gospodarcze. 15.45 „Ze śpie­
wem przez Polskę". 16.00 K oncert. 
16.45 „Początki Polskie j M arynark i 
W ojennej n a  B a łtyku '1. 17.00 „P ieś­
n ia rk i dzisiejszego P a ryża11.  17.30 
M uzyka salonow a. 17.50 „Puszcza tu ­
cholska". 18.00 Pogadanka  a k tualna . 
18.10 Chw ilka społeczna. 18.15 D uet 
harm onistów . 18.40 K oncert. 18.50 
Pogadanka  a k tualna . 19.00 „Letni 
w ieczór'1. 20.15 „S p o rt polski przed  
O lim pjadą". 20.55 „B itw a pod  Koło­
dziejam i". 21.05 R ecital śpiew. 21.35 
„Podw ójne życie S ym fo rjana  D ruci­
ka11. 22.10 W iadomości sportow e. 
22.15 M uzyka taneczna.

N IE D Z IEL A , 5 lipca 
8.00 A udycja  poranna. 9.00 N abo­

żeństw o z kościoła św . ' K rzyża  w 
W arszaw ie. 10.30 P ły ty . 11.45 P rz e ­
g ląd  T ea tra lny . 11.57 S ygna ł czasu. 
12.03 Poranek  muzyczny. 14.30, Re­
po rtaż  i  tran sm is ja  z  pasieki. 14.45 
P ogadanka d la  rolników . 15.00 K óh- 
cert. 15.20 P ły ty . 16.30 R eportaż  z  ży 
cia. 17.00 K oncert solistów . 18.00 
T e a tr  W yobraźni: „Człowiek, k tó ry  
by ł czw artkiem '1. 18.30 „Podwieczo­
rek  p rzy  m ikrofonie". 20.20 „Odw aga 
pan i S etliffe" . 20.40 P rzeg ląd  poli­
tyczny . 21.00 „ N a  w esołej fa li  lwow­
sk ie j" . 21.30 K oncert. 22.00 W iadomo 
ści sportow e. 22.20 „M ałe dzieci n ie­
ch aj słodko śp ią".

R e p e r tu a r
T E A TR  IM. J .  SŁOW ACKIEGO
Sobota, 4  lipca  „Zakochana11.
N iedziela, 5 lipca „K rakow iacy i 

górale".

TEATR STARY
PA W E Ł  PR O K O PIEN I, św ietny 

bas - ba ry ton , w ystąp i z jedynym  
koncertem  w e środę 8 b. m. w S tarym  
T eatrze . Z nakom ity a r ty s ta  w ykona 
bogaty  p rog ram  złożony z cennych 
a ry j operow ych i pieśni.

Z TEATRU „BAGATELA"

N ow y zespół w  „B agate li"  zap re ­
zentow ał s ię  korzystnie. Specjalnie na 
uw agę z asługu ją : b a le t akrobatycz- 
no - taneczny  W ględowskich, B asia  
Gilewska, E ug . Nowowiejski, oraz  A , 
Gronowski. R ew ja  m a  zapewnione po 
wodzenie.

K R O N I K A  Ś L Ą S K A
Dalsza akcja o
czasu  pracy

.W. Katowicach odbyło się dal­
sze posiedzenie Komisji M iędzy­
związkowej. Uchwalono wnieść 
ponownie żądanie do przemysłow­
ców o rozpoczęcie nowych roko­
w ań w  spraw ie skrócenia czasu 
pracy. Związki zawodowe stwier­
dzają, że pomimo obniżenia cen 
węgla, nastąpiło dalsze kurczenie 
się produkcji i eksportu węgla, 
o raz konsumcji wewnętrznej w ę­
gla. Dalej uchwalono wnieść do 
Rządu memorjał o dopłatę wyrów­
naw czą dla tych górników, którzy

Śm ietn isko w  centrum  K atow ic
Przy ul. Teatralnej w  Katowi- 

cac, a  w ięc w  samem centrum 
m iasta, została w ybudow ana nie­
dawno now a kamienica; za  kamie­
nicą wysoki płot zam yka ulicę. Ka 
mienica stoi już kilka lat, ale do­
tąd  nie została jeszcze ulica przed 
'domem wybrukowana. Nic więc 
dziwnego, że niewybrukowaną 
część ulicy uw aża się ogólnie za 
śmietnisko miejskie, gdzie można 
grom adzić wszelkie odpadki. Był 
naw et wypadek, że ulokowano

Pod adresem komisarza
Śl. Izby Rolniczej

W ojew oda śląski zamianował 
naczelnika W ydziału rolnictwa w 
Urzędzie W ojewódzkim p. Młodzią 
nowskiego komisarzem ś l. .  Izby 
Rolniczej. P . MłodziangwsRL przę- 

; ją ł  urzędowanie z rąk b. długole­
tniego prezesa ś l. I. R. Dookoła 
gospodarki w  tej instytucji pow­

i t a ł o  w  ostatnich latach wiele plo-

skrócenie Zatarg w koksowni „Florentyna'*

nie przepracują przynajmniej 18 
dniówek w  miesiącu, żądanie zmia 
ny ustaw y o urlopach w  kierunku 
przywrócenia robotnikom pełnej 
zapłaty za każdy dzień urlopu, 
o raz ustabilizowania finansowych 
podstaw  Spółki Brackiej.

żądan ia  te zostaną przedłożone 
na wspólnej międzyministerjalnej 
konferencji, której domagać się 
będą związki zawodowe.

Z ramienia CZG brali udział 
ttow . Stańczyk i Janta.

tam  zdychającego starego konia. 
Pozatem w yprow adzają tam  miesz 
kający na tej ulicy obywatele swo 
je psy, by załatw iały swe natural­
ne potrzeby. Niedawno popraw ia­
no bruk na ul. Teatralnej, ale nrko 
mu z m agistrackich dygnitarzy nie 
przyszło na myśl w ybrukować no­
w ą część ulicy. Uważamy że cen­
trum m iasta nie nadaje się na śmie 
tnisko i że należy ulicę wybruko­
w ać i śmietnisko usunąć.

ten i pogłosek. Zdarzały w 
też wypadki publicznego w ystą­
pienia znanych rolników przeciw­
ko stosunkom w  Izbie Rolniczej. W  
tych w arunkach byłoby na  miejscu 
przeprowadzenie szczegółowego 
zbadania gospodarki tej instytucji 
za okres ostatnich 10 lat.

Życie robotnicze
ZEBRANIE IN W A LID Ó W  

Dnia 4 lipca.
Ruda. Zebranie inwalidów o g. 

15-ej u p. Lepiarczyka; ref. tow. 
Marek.

Z EBRA N IE P. P . S.
Kochłowice —  o godz. 15-ej zebra­

n ie  Sekcji K obiet w  lokalu p. Reku- 
sa. R ef. przybędzie.

ZEBRA N IA  C. Z. G.
W  dniu 4 lipca b. r.

W ielkie H ajduki —  o godz. 18-ej 
zehranie k a rte lu  w  św ietlicy robot­
niczej.

W dniu 5-go lipca b. r.
Giszowiec —  o godz. 10-ej w  loka­

lu  R . K . S. R ef. tow . K aczm arski.
Zawodzie —  o godz. 11-ej w  domu 

Ludowym. Ref. tow . Ja n ta .

Między robotnikami koksowni 
„Florentyna11 .znajdującej się na 
terenie huty „H ubertus11 w Łagie­
wnikach, a dyrekcją tego zakła­
du doszło do zatargu  zarobkowe­
go-

Zarząd koksowni stosuje do ro­
botników tabelę płac, obowiązu­
jącą  dla hut żelaza. Tymczasem 
winni oni być opłacani według 
stawek obowiązujących w  kokso- 

wnictwie, podzielonem na  Śląsku 
na trzy kategorje: kopalniane, hut­
nicze i wolne koksownie. Zarząd 
koksowni nie chce zaliczać robot­
ników tego zakładu do żadnej 2 
tych kategoryj tłumacząc ,iż ko­
ksownia ta  została uruchomione 
tylko dla zdobycia rynku ekspor­
towego ,a  nie mogąc konkurować 
z istniejącemi już koksowniami 
musi swych robotników opłacać

nawet poniżej obecnych stawek— 
i w  związku z tem wysunął żąda­
nie obniżenia płac. .

Ponieważ bezpośrednie układy 
przedstawicieli związków zawodo 
wych i Rady Zawodowej z zarzą­
dem koksowni nie dały rezulta­
tów, spór ten zostanie przekazany, 
bądź do W ydziału , Fącijowęgo, 
bądź też do Komisji Arbistrażo- 
wej. Ze strony organizacyj zawo­
dowych podnoszą, że wogóle spra 
w a tej koksowni przedstaw ia się 
niewyraźnie, bowiem nie chciane 
najpierw  dopuścić do jej urucho­

mienia, do umożliwienia pracy oko 
ło 150 robotnikom i zwiększenia 
przez to także wydobycia i zbytu 
węgla o 10 tys. ton miesięcznie 
jakie zak.ład ten przerabia na koks 
i produkty węglopochodne.

Już ten fakt powinien był skło­
nić do uruchomienia tego zakładu 
bez zastrzeżeń, choćby nie mia' 
on formalnie wykazywać zysków 
Tymczasem jak  stw ierdzają orga 
nizacje zawodowe, tak  nie jest, bo 
wiem koksownia „Florentyna" od 
rzuca spore zyski. Zyski te są 
sztucznie pomniejszane z jednej 
strony przez obciążanie te j kok­
sowni kosztami centralnego za­
rządu (poza własnemi kosztam 
koksowni) w  wysokości 5000 zł 
miesięcznie, a z drugiej strony 
przez obliczanie węgla po cenach 
ściśle konwencyjnych, podczas 
kiedy winien on być obliczany po 
cenach własnej produkcji. Dodać 
trzeba ,że trzecia część produkcji 
sprzedaw ana je s t w  kraju.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

Z Chorzowa
Jak już pisaliśmy, burmistrz 

m. Chorzowa p. Grzesik przejawił 
wielką troskę o herb m. Chorzowa. 
Ogłoszono specjalny konkurs na 
projekty herbowe i wybrano ko­
misję, która m a te projekty badać. 
D otąd wpłynęło 30 projektów, je ­
dnak żaden nie nadaje się do zu­
żytkowania. Podobno komisja wy- 
bierze dwa projekty, które każę 
poprawić, a  z tych poprawionych 
projektów jeden zostanie wybra­
ny jako herb m iasta. Naprawdę, 
czy Chorzów nie m a innych zmar- 

I twień?,

Sprawa kopalni „Lithandra"
W  czwartek, 2 b. m. odbyła się 

u Komisarza Demobilizacyjnego 
konferencja informacyjna w  spra­
w ie zamierzonego przez dyrekcję 
S. A. „W irek11 i „Godulla" częścio­
w ego unieruchomienia kopalni „Li­
thandra11 w  Nowej Wsi.

Dyrekcją obu tych spółek wybi­
ła mianowicie na kop. „Lithandra" 
szyb bliźniaczy, który zamierza 
zaopatrzyć w  najnowsze urządże- 
nia i połączyć go rozjazdami z po­
kładami kóp. „L.ech“ w  W irku. Pra 
ce inwestycyjne, których koszt o- 
gólny preliminowany jest na  4,5 
milj. złotych, obliczne są na 18 
miesięcy. W yższy Urząd Górniczy 
nie chce zezwolić na prowadzenie 
tych prac z jednoczesną dalszą 
eksploatacją niektórych partji i dla 
tego przez ewentualnie częściowe 
unieruchomienie zostałoby zreduko

wanych z tej kopalni 178 robotni­
ków.

Rada załogow a kop. „Lithan­
d ra11 stoi na  stanowisku, że przy 
dobrej woli i odpowiedniem roz­
planowaniu robót, nie zachodziła­
by potrzeba częściowego unieru­
chamiania kopalni i skrócony by 
został okres przejściowy, w  zwią­
zku z przeprow adzaną koncentra­
cją produkcji — i kosztem mniej­
szych ofiar ze strony robotników, 
niż redukcja, m ożnaby uratow ać 
całą załogę kopalni, wynoszącą 
obecnie około 800 robotników.

Do zamierzonych inwestycji dy­
rekcja tego tow arzystw a jest po­
niekąd zmuszona faktem, iż pokła­
dy kop. „Lithandra" są  na  w yczer 
paniu, a  na kop. „Lech" jest pow a 
żny defekt m aszyny wydobywczej.

Radio śląskie
PO N IE D Z IA Ł E K , 6 lipca.

6.03 M uzyka p o ranna . 6.50 Muzy­
k a  z  p ły t. 7.20 D ziennik poranny . 
12.03 K oncert popołudniowy. 13.05. 
D ziennik południow y. 13.15 M uzyka 
lekka i  taneczna. 15.30 L ekcja  języ­
k a  polskiego. 15.45 K onkurs śpiew a­
ków  leśnych. 16. K oncert popularny . 
16.45 Żywienie zbiorowe w  lesie  —  
pogadanka. 17.00 R ecital skrzypcow y.
17.30 P iosenki w  w yk. zespołu „T e  4" . 
17.50 U rlop  i  polow anie. 18.10 T e­
a t r  W yobraźni. 18.30 L ite ra tu ra  sło­
w acka —  odczyt. 19.30 L issie  von 
Rosen odśpiew a piosenki h isz p r /d c ie , 
fra n cu sk ie  i  szwedzkie. 20. K oncert.
20.30 T o rpedą  do A ugustow a. 20.45. 
D ziennik w ieczorny. 21. M uzyka o- 
pere tkow a. 22.15 M uzyka taneczna. 
22.55 O sta tn ie  wiadomości dziennika 
radjow go.

Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW NIEMYSKL Odbito w drukarni Sp. Nakładowo-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, .Wareeks 7.


